Niedzela 2 (15) lipca 1906 roku. 


Rok 1. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 


Adres Redakcyi i Administracji: 
Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 


szkińskiej. Telefon 1672. 


uliea Wasilczykowska (Prorezna) | 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 
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Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra‘ 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35 


OD REDAKCYI 


8j 


W chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają się wieszcze 


i kładą na struny harf swoich 


cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zaduże łez tych i krzywd, gdy jad 


goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy wchłaniają w siebie duszę narodu, i, wyżsi nad 
ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie 
masz przyszłości bez przeszłości, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się 
„sternikiem duchami nuapełnionej łodzi“, z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który, objąwszy przeszłość—i przyszłość objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, w chwili, gdy 
z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik widzimy i obniżenie haseł da- 
wnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczęństwa—zjawia się „Królewska Pieśń“ Glińskiego, 


utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. 
rubli pochłonie. 


Mówiąc o wartości dzieła tego, 


Jest to dzieło 
powołujemy 


rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące 
się na artykuł znanego krytyka i historyka literatury, 


Ignacego Chrzanowskiego, drukowany w N-rze 100 naszego pisma, gdzie autor do wyżyn epopei podniósł dzieło 


Glińskiego: 


Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego przepięknem 


oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi 


innemi pismami, o których niżej) 


w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje mniej, niż za połową ceny księgar- 


skiej, odstępuje. 


Ogłaszamy tedy niniejszem warunki prenumeraty: 


Cena „Królewskiej Pieśni“ po wyjściu z druku rb. 8. 


Dla prenumeratorów: 


Dziennika Kijowskiego, 
Kuryera Litewskiego, 
Dzwonu Polskiego, 
Świata i 

Słowa Polskiego (Lwów) 


cena egzemplarza „Królewskiej Pieśni, o ile prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego“ wniosą opłatę do dnia 
|-go września r. b., oznaczona została na rb. 3 kop. 50. 
Prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego“, nadsyłający prenumeratę w miesiącu wrześniu, płacą rb, 4. 


Prenumerata 


rzyjmuje się do dnia 1-go października r. b., 


poczem 


zostaje zamknięta, gdyż ze względu 


na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więcej zostosowana do ilości prenumeratorów. 


Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem 


bieżącego 1906 r. 


í T j przeszło pól tysiąca stron druku, w końcu 
Po opuszczeniu prasy, cena poematu wynosić bedzie rb. 8 x 


Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, a liczna i Szybka 
prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną. 
Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkich prenumeratorów. 


«m LR ERA AA LA LDL AA AKR LR GŻ 


Kreszczatik 31. ZAWIADOMIENIE Telefon 206. 


DOMU HANDLOWEGO 


K. Ludmer 


l 


Z powodu przeniesienia się w m. sierpniu do nowourządzonego Magazynu Uniwersalnego 
naznacza się, poczynając z d. 17 lipca r. b. 


wszystkich znajdujących się w tymczasowo zajmowanem przez nas magazynie 
sukiennych i futrzanych towarów, jak również ubiorów męskich, damskich 


i dziecinnych. 


A667—10—1 


Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego” 
uprzejmie prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze i kwartał Ill-ci. 


Hotel Savoy 


(Hotel pierwszorzędny) 


Restalracya Savoy 


A663 


„Concert 


Kijów, Kreszczatik 38. Tel. 864. 
większym komfortem i elegancyą urządzony. 


Właściciel Perotti. 


Podczas śniadań i kolacyi grywa kwartet pod 
dyrekcyą M-le Alice Leroux, solistki z| 


Colonne* w Paryżu. 


Zarządzający Charles Vergara. 


Ogród. „ERMITAŽ“ Teatr 
Dyrekcya A. l. Piskorskiego 


ziś i Godziennie 


Wielkie Uroczyste Zabawy 


Występy 


MARYI 


Występy 


mæ- Lenskiej ær 


Debiuty nowozaangażowanych artystów 


Francuski 
RUSSY, 


LA VALERI, CZIŁAG 


JENI-MALTEU 
DONESKO, ATHENEEŚ, SAWICKA, Mi 


duet LES TELMAS, Węgierska piękność BELLA 
Operetkowa śpiewaczka M>-lle 
Ekscentryczny duet LES-JOLLY' 


OLGA DONESKO, 
M-lles SORETTA, LA BEL- 
GOLDEN, SEWERA, ADA 


r 


NSKA, ELWIRA, FARINA, 


PALMIRA i wiele innych. 


Reżyser B. Sawicki. 


T-wo Akcyjne „Salomon Kohen” 


Kijów. Kreszczatik 36, d. w. 


Proponuje wykonywać obstalunki na papierosy jakiego chcąc formatu z ty 


toniu rozmaitej ceny, mocy, a także krajania. 
łają się za zaliczeniem pocztowem również dobre 
gdyby klienci kupowali nasz towar u nas osobiście. 


Zamiejscowym klijentom wysy- 
gatunki papierosów, jak 
Szczególnie rekomendu- 


jemy papierosy Nr 36/3 z długiemi munsztukami z tytoniu po 7 rb. za funt. 


Za 10 rb. 1,000 papierosów i tytoń „Diubek Wyborowy* po 4 rb. funt. 


Wielki 


wybór cygar hawańskich od 20 rb. do 150 rb. za 100 sz. jak również i cygar 


„Hawanera* od 4 rb. do 20 rb. za 100 sz. A666-5-2 
LIITT) 000000000000 
IYNOWJE p$ Biuro K. Kruszewskiego $ 
318 zostało przeniesione na ulicę Gimnazyalną M l. 8 
-A «00000000000 000005060000006 


Ogród Kupiecki 


Restauracya T. Roots. 


Codziennie w czasie śniadań, obiadów i kolacyi grywa znany solista na 


cymbałkach Jonesko i orkiestra rumuńska. 
otrzymuje świeżą prowizyę wprost z Moskwy i Odesy. 


przygotowują się na świeżem 
z Liflandyi. 


Codziennie restauracya 
Wszystkie potrawy 


śmietankowem maśle z własnej fermy 
Przyjmują się zamówienia na urządzanie rozmaitych wystawnych 
śniadań, obiadów i kolacyi, na żądanie można urządzać i na mieście. 


DZISIAJ WYŚCICI 


A160 


Początek o godzinie 
2-ej po poł. 


Świeżo z naj- 


K DIETRICH, Spocyainy skian ~ S 


POCZTÓWEK 


ALBUMY i PAPETERIE. 


A 14—50— 51 


Rodzina polska 


poleca w centrum miasta wygodne mie- 
szkanie i troskliwą opiekę dla uczą- 
cych się panienek. Zwracać się: Ki- 
jów dla L. S. poste-resianie, od 10-go 


lipca do 1-go sierpnia. R361 
się dzierżawę około 400 


Poszukuje dziesięcin w dobrej kul- 


turze, blizko miasta, kolei, cukrowni 
lub gorzelni, z dobremi zabudowaniami 
gospodarczemi i niewielkim domem 
mieszkalnym. Łaskawe oferty, wraz z 
odręcznym planikiem, uprasza się wy- 
syłać: gub. pod., poczta Wońkowce 


dia AMZ R366-3-1 
Di » niezbędne do modnego ucze- 
a Dan sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro- 
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293 


LECZNICA DENTYSTYCZNA 


przyj. lekarze specyaliści, lecz., plomby, 
wyryw. zęb. bez bólu, zęby sztuczne: 
płace wed. taksy, porad. i lecz. 30 kop., 
zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, 
tel. 1642, przyj. od 9 rano do 9 wiecz. 

A—4— 


D-r Henryk Goidman 
Prorezna 1. Choroby gardlane, skórne 
wener, Mocaopiciowe i syfilis od 9—-12 

i 4—7. Damy 12—1. 

A.664- 2—2 


Dr. A. FRIEDENSZTEIN, 
choroby skór., wener., syfil. i moczopł. 


Przyjm. od godz. 8—12 i od 5—8. 
(Panie od 12—1). Prorezna Nr 5. 
A639 


KALENDARZ. 


2 (15) Niedziela— Martyniana M. 

3 (16) Poniedz. — Anatoliusza i Heliodora. 
4 (17) Wtorek —- Józefa Kalasantego W. 

5 (18) Środa Antoniego Zakkarya W. 
6 (19) Czwart. — Izajasza Proroka 

7 (20) Piątek — Cyrylla i Metodego. 

8 (21) Sobota — Elżbiety Kr. Wd. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 04. 
Zachód słonca o g. 8 m. 6. 
Długość dnia godz. 16 m, 02, 
Ubyło dnia godzin O m. 20, 


Wschód księżyca o g. 00 m. 00 w. 
Zachód księżyca o g. 02 m. 00 w. 
Dnia 8 Nów o g. 2 m. 34 r. 


Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo 
operowe artystów. Dziś: „Tak powiedział król”. 

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or- 
kiestry pod batutą p. Bulleryana. początek o g. 
8-ej wiecz. 

Chateau des Fieurs. Dziś: „Wszyscy pożąda- 
my miłości** 

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 


Przegląd literacki. 


Henryk Ibsen. — Oskar Wilde. — Gabryel d'An- 


nunzio. 

A 
H. Ibsen, wielki samotnik w życiu i 
literaturze,  nieprzejednany bojownik 


ideału, zbuntowany przeciw światu, któ- 
ry chciał wciągnąć gwałtem w zakres 
marzeń swoich, — żyć przestał, uległ 
prawu powszechnemu... 

osobie jegu traci świat jednego z 
największych apostołów i rzeczników 
dumy ludzkiej, nieprzejednania „ja“ 
ludzkiego w walce z przeciwnościami, 
poddania się idei obowiązku, zupełnego 
poświęcenia życia — dziełu jego, po- 
słannictwu. 

Dokoła imienia jego powstała legen- 
da, u nas i gdzieindziej wyobrażają go 
sobie nieraz, jako ponuro-zaciętego od- 
ludka, poruszanego w pracy swojej ja- 
kimś, stale go nurtującym, głuchym 
gniewem. „Bez ojczyzny, bez przyja- 
ciół — powiada o nim jeden z jego 
biografów — obcy wszelkim  stronni- 
ctwom, wszelkim skupieniom, natural- 


nym bądź z wolnego wyboru, wyda- 


wał się owym sędzią nieubłaganym, 
który wyszukuje zawsze zło, ukryte za 
falszywemi pozorami dobra, co nie 
wierzy nawet w jego możliwość. Le- 
gendzie tej lub innej, można przeciw- 
stawić bardziej ludzkie wyobrażenie 
wielkiego pisarza, w którem zacierają 
się rysy ujemne, gdzie wszystko, co ra- 
zić może w jego surowej postaci, przy- 
biera charakter o wiele łagodniejszy, 
w każdym razie  nieodstraszający 
chłodną i bezwzględną niezłomnością. 
Wszechwładnej idei życia swego — 
pracy, zgodnej z sumieniem własnem, z 
indywidualnością, uświadamiającą sobie 
drogi i cele swoje, — poświęcił wszy- 
stko, oco ogół śmiertelnych stoi naj- 
bardziej, zrzekł się świata, byle z sobą 
i wiarą swoją być w zgodzie. W tem 
usprawiedliwienie jego czynów suro- 
wych, „nieludzkich*. Zresztą nie ła- 
two się z nimi godził, i miały one 
zawsze jakąś szczytniejszą podstawę. 
„.„„Byłem poważny w kierowaniu 
życiem swojem — pisze do Bjornsona. — 
Czy wiesz o tem, żem na zawsze od- 
dalił się od rodziców swoich, od całej 
rodziny, nie mogłem bowiem zgodzić 
się na stosunki, oparte na połowicznem 
zrozumieniu się wzajemnem*. 


Po licznych niepowodzeniach, dopro- 
wadzonycb do ostateczności, robi poda- 
nie do rządu, prosząc © zapomogę, 0 
poparcie pracy jego. Mówi tam z 
godnością i smutkiem: „porzucić kraj 
własny i wyrzec się pracy, którą do- 
tychczas uważałem i nie przestaję u- 
ważać jako istotne zadanie życia swe- 
g0, byłoby dla mnie czemś niewypo- 
wiedzianie ciężkiem — żeby, jeśli to 
możliwe, czegoś podobnego uniknąć, u- 
ciekam się do tego ostatniego środka. 

Dużo słowem goryczy, zwątpienia, 
nieustannej walki było w życiu tego 


wyniosłego i dumnego ducha. Odbiło 
się to na dziele jego. Wywarło ono 
wpływ  niezaprzeczony na twórczość 


europejską ostatnich czasów, odbiło się 
silnem echem w życiu intelektualnem 
pokoleń współczesnych. 

Człowiekiem i dziełem jego zajmo- 
wauo się u nas oddawna, nie zawsze 
jednak odpowiednio do stanowiska, zaj- 
mowanego przez Ibsena w literaturze 
wszechświatowej. 

Z utworów Ibsena, z wyjątkiem dra- 
matów z przeszłości narodowej i nie- 
których filozoficznych, mamy w tłę- 
maczeniu prawie wszystkie.  (Pomija- 
jąc przekłady pojedyńczych dramatów, 


mamy „Wybór pism“ Ibsena, wydany 
w „Bibliotece najcelniejszzeh utworów '*, 
w tłómmaczeniu W. Marrenć). Artyku- 
łów na temat sztuki i twórczości Ibse- 
na, napisaliśmy sporo, posiadamy rów- 
nież kilka szerszych opracowań, —najczę- 
ściej tłómaczonych—charakteryzujących 
jego pracę. Wymieniam je: „Studyum* 
J. Brandesa, w przekładzie Klemensie- 
wiczowej, charakterystyka Axela Gar- 
de'a, w tłómaczeniu A. Langego, monogra- 
fia Leneveu, poprzedzona szkicem pióra 
niżej podpisanego i t. p. Ostatnio, je- 
dyną szerszego pokroju książkę, jaką 
posiadamy o wikingu literatury skan- 
dynawskiej, napisał oryginalnie znany 
krytyk, p. W. Feldman. (Henryk 
Ibsen. Wykłady W. Feldmana wygło- 
szone na kursach wakacyjnych w Za- 
kopanem. w lecie 1905 r. Str. 216. 
Warszawa 1906 r. Nakładem E. Wen- 
de i Sp.). 

Pomijając szczegóły mniej ważne, 
mówi przedewszystkiem autor o dziele 
samem Ibsena w związku z jego indy- 
widualnością twórczą, bada rozmaite e- 
poki jej rozwoju, analizuje utwory, im 
odpowiadające. Wyróżnia p. Feldman 
trzy epoki rozwojowe w życiu twór- 
czem Ibsena. 


Każdej odpowiada inny rodzaj po- 
staci. Przesuwają się kolejno przed 
nami naprzód postacie z epok zamierz- 
chłych, lub nieokreślonych (jak np. 
Brand i Peer Gynt), olbrzymie, nie na 
miarę dzisiejszą, przemawiające głosem 
namiętności potężnych; następnie idzie 
długi szereg postaci zupełnie nowocze- 
snych, pozbawionych zagadkowości 1 
rozmiarów nadnaturalnych; w końcu 
przychodzą również ludzie dzisiejsi, 
odarci z aueroli romantycznej, ukazu- 
jącej się jednakże w mgłach niezwy- 
kłych, gubiący się w perspektywach 
nieskończonych. Są to emanacye tych 
światów odrębnych, w jakich duch 
twórcy kolejno przebywał.  Odmien- 
ność wszakże tych światów polega 
głównie na cechach zewnętrznych, w 
każdy bowiem wnosi Ibsen swoją myśł 
dominującą, naczelne zagadnienie życia 
swego, które zarazem jest osią główną 
całej jego twórczości.  Problematem 
tym jest sprawa prawdy w naszem 
istnieniu, sprawa stosunku człowieka do 
siebie samego, świadomości do przezna- 
czenia, życia do duszy. Stawianie i 
rozstrzyganie tego wszystkiego stano- 
wi rdzeń dramatów Ibsena i jego wła- 
snego życia. Nie zawsze jednakową 


odpowiedź daje Ibsen 


na te dręczące 
zagadnienie. Wiarę swoją w to, że 
tylko wprawdzie człowiek żyć może, 
tylko na niej opierać swój stosunek do 
świata, do ludzi i siebie samego, wy- 
raża z początku Ibsen pozytywnie. Na- 
stępnie wypowiada ją w postaci nega- 
tywnej, walcząc zawzięcie z fałszem i 
obłudą; w walce tej traci równowagę, 
dochodzi do ascetyzmu i na ołtarzu prawdy 
składa ofiarę z życia samego, z te- 
go, co jest jego pięknem, rozkoszą, 
szczęściem. W końcu, na ostatku dni 
twórczych, dokonywa Ibsen tragicznego 
odwrotu z poprzedniego stanowiska, 
wątpi o wartości pobudek walczenia z 
kłamstwem, o prawdzie samej i warto- 
Ści zrzekania się najcenniejszych darów 
życia na rzecz ideału. 

Te i t. p. metamorfozy śledzi p. 
Feldman, z dużą przenikliwością i da- 
rem ujmowania nici przewodnich w 
poszczególnych grupach dramatów Ibse- 
na. Książka jego wypełnia poniekąd 
lukę w naszem piśmiennictwie © lIbse- 
nie i, chociaż złożona z „wykładów wa- 
kacyjnych*', posiada zalety pracy obmy- 
ślanej, rozwiniętej z powagą i odda- 
niem się przedmiotowi. W drugorzę- 
dnych kwestyach nie jedno wydać się 


Przegląd polityczny. 


(Koniec delegacyi w Wiedniu.—Mowa pre- 

zydenta Barabasa.—Niezawisiość Węgier. 

— Węgry ponad wszystko. — Rozprawy 

budżetowe w izbie francuskiej. — Budżet 

p. Poincaré. — Deficyt i podniesienie po- 
datków we Francyi;. 


Delegacye wspólne, węgierskie i au- 
stryackie, ukończyły swe prace po mie- 
sięcznych obradach. Była to pierwsza 
sesya delegacyi wspólnych po dwule- 
tniej przerwie, po załatwieniu przesile- 
nia węgierskiego i rozpoczęciu nowego 
okresu życia parlamentarnego na Wę- 
grzech. 

Kto pilnie wsłuchiwał się w głosy, roz- 
legające się w sali posiedzeń węgier- 
skiej delegacyi w pałacu ministerstwa 
węgierskiego w Wiedniu na Bankgasse, 
ten nie mógł ubronić się od wrażenia, 
że jest to prolog do nowego okresu 
rozwojowego na Węgrzech. Tu już nie 
szło o węgierską, lub niemiecką ko- 
mendę w pułkach węgierskich, o wę- 
gierskie flagi na konsulatach, lub am- 
basadach, o węgierski wpływ na poli- 
tykę zagraniczną monarchii: tn szło o 
węgierską niezawisłość, o węgierską 
armię, węgierską dyplomacyę, węgier- 
skie państwo odrębne. Kto pamięta da- 
wne czasy, kto sobie przypomni, czem 
były delegacye niegdyś, jaką komedyę 
parlamentarną odgrywano tam przy 
otwartych drzwiach i jaką politykę ro- 
biono na kuluarach, kto to porówna z 
dzisiejszą sesyą delegacyi węgierskiej, 
ten zrozumie, jaki przedział dzieli te 
niezbyt odległe okresy czasu. Wtedy 
szło o wpływ Węgrów na politykę Au- 
stryi, dziś idzie o przygotowanie do od- 
dzielenia się państwa węgierskiego od 
Austryi, o założenie nowego w Euro- 
pie państwa niezawisłego, o wielkie, 
wolne Węgry z Habsburgami, lub bez 
nich. Lepiej, niż nasze rozumowania, 
oddaje tę dążność mowa wice-prezy- 
denta delegacyi węgierskiej, Beli Bara- 
basa, wypowiedziana przy zamknięciu 
sesyl delegacyi węgierskiej w Wiedniu. 
Barabas, zamykając posiedzenie, wspom- 
niał o ciężkich chwilach, które delega- 
cya węgierska w Wiedniu przebyła. 
Smutne nauki niedalekiej przeszłości 
wysunęły na czoło spraw nie różnice 
partyjne, lecz obowiązek patryotyczny 
Węgra, który się domagać musi, aby 
rząd węgierski, tak jak na polu we- 
wnętrznej polityki, także i w sprawach 
wspólnych z Austryą, i na polu zewnę- 
trznej polityki zrobił raz porządek i na- 
prawił Rasy przeszłości. Delegacya wę- 
gierska zaskoczoną była przez wypad- 
ki i wprowadzoną została w położenie 
przymusowe, dlatego przyzwoliła na 
podwyższone wydatki budżetu na woj- 
sko, lecz z zastrzeżeniem, że sejm wę- 
gierski uchwaloną przez delegacyę kwo- 
tę węgierskiego udziału na wspólne z 
Austryą wydatki wstawi do budżetu 
węgierskiego. Ze stołu prezydyalnego 
poseł Barabas wskazuje na główne tru- 
dności, jakie stoją jeszcze na przeszko- 
dzie urzeczywistnienia węgierskiej na- 
rodowej myśli państwowej. 

W pierwszym rzędzie jest jtrudnością 
fakt, że tak austryacka opinia publi- 
czna, jako też czynniki polityczne: rząd 
austryacki i parlament austryacki, za- 
poznają węgierskie prawa narodowe, a 
od tego błędu nie są wolni także i mi- 
nistrowie. wspólni (hr. Gołuchowski, 
Burian i minister wojny gen. Pittreich) 
tak, że delegacya węgierska musiała 
ich upomnieć, ażeby szanowali nieza- 
wisłość węgierskiego państwa, ustawa- 
mi zagwarantowaną. 

Pierwszem zadaniem przeto Węgrów 
jest wyjaśnienie przed Austryą potrze- 
by niezawisłości Węgier i pouczenie o 
tem decydujących czynników, co się Wę- 
grom należy. Obowiązek ten spełnią 
Węgry w przyszłości. „W ten sposób 
kończył prezydent Barabas swą mowę— 
spełnimy najlepiej nasz obowiązek 
wobec ojczyzny i koronowanego króla. 
Im przesyłamy pozdrowienia. Niech 
ich oboje strzeże Bóg Węgier*. 

„Bóg Węgier!*. Tak, Węgry nade- 
wszystko. A co się stanie z 2 milio- 
nami Słowaków, trzema milionami Chor- 
watów, z milionami Rumunów i Rusi- 
nów? Czy ci mają być zmadziaryzowa- 
ni, czy tego chce „Bóg Węgier?*. 

KJ 


a al 


Izba francuska obradować będzie do 
końca lipca b. r. Obecnie na porządku 
dziennym stoi sprawozdanie komisyi 
budżetowej o budżecie na r. 1906. Mi- 


nister skarbu, p. Poincarć, przedłożył 
izbie budżet na rok bieżący z deficy- 
tem 390 milionów fr. Budżet francu- 
ski przekroczył już olbrzymią cyfrę 
4 milionów fr. rocznie, wszakże w ro- 
ku obecnym wykazał także olbrzymi, 
bo blizko 8 proc. deficyt. Bogata Fran- 
cya potrafi łatwo pokryć 8 proc. defi- 
cytu, zwłaszcza, jeżeli się zważy, że po- 
wstał on głównie z punktu wydatków 
nadzwyczajnych. Same wydatki na 


sprawę marokańską i przygotowania |rzutu przeciwko tej grupie, 


wojenne floty wyniosły kwotę 193240000 
fr. Nie mniej jednak nieprzewidywany 
deficyt musi być pokryty nadzwyczaj- 
nymi dochodami. Znaczy to na język pra- 
ktyczny przełożone, że ludność francu- 
ska musi być obłożoną nowymi poda- 
tkami. 

Nowa izba większością radykalno-so- 
cyalistyczną musi rozpocząć swą czyn- 
ność od najnieprzyjemniejszej rzeczy 
dla każdego poła popularnego, od po- 
dnoszenia podatków. Nigdzie podatki 
nie są popularne — we Francyi mniej, 
niż gdziekolwiek. Tam każdy kandy- 
dat na posła przyrzekał swym radykal- 
nym wyborcom obniżenie podatków, je- 
żeli nie całkowite ich zniesienie. 

A tu trzeba będzie się swemu przy- 
rzeczeniu sprzeniewierzyć i za podwyż- 
szeniem podatków głosować. 

To jest przykre. To kosztować musi 
pewną część popularności, zdobytej ra- 
dykalnemi przyrzeczeniami nie do speł- 
nienia. 

A tu nadchodzi ciężka konieczność 
usuwania deficytu. Minister skarbu, 
Poincarć, proponuje, aby podwyższyć 
podatek od spadków. Przerzucono tym 
sposobem ciężar podatkowy na zmar- 
łych obywateli, którzy już przy po- 
wszechnem głosowaniu nie będą brali 
udziału, lecz zapłacić muszą ten poda- 
tek żyjący spadkobiercy. Wprawdzie 
to zawsze łatwiej płacić od spadku, riż 
od zarobku, lecz zawsze podatek taki 
będzie przykrym ciężarem. 
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sionych w tej rozmowie przez p. Le- 
dniekiego przeciwko t.zw. „prawym w 
grupie terytoryalnej, rozmawiałem wczo- 
raj właśnie z posłem wołyńskim, p. 
Szczęsnym Poniatowskim. 

— Fakt podziału posłów litewsko-ru- 
skich na dwie grupy — mówił mi po- 
seł wołyński — jest, oczywiście, ubolc- 
wania godnym.  Podniesieniem tego za- 
do której 
należę, jestem tem bardziej zdziwiony, 
że sam właśnie należałem do tych, 
którzy wołali o jak najściślejsze zjedno- 
czenie posłów. 

Połączenie tych dwóch grup jest po 
żądane choćby z tego względu, że li- 
cząc 17 posłów, mogłyby one przepro- 
wadzać kandydatów swoich do komi- 
syi, kolejno to z jednej grupy, to z 
drugiej. 

— A zarzuty, jakie podnosi przeciwko 
panom p. Lednicki z powodu stanowi- 
ska w sprawie agrarnej? 

— (o do sprawy agrarnej —odpowie- 
dział mi p. Poniatowski — to jestem 
zdania, że stanowisko społeczeństwa 
polskiego w tej sprawie nie zmieniło się 
wcale, nie mogłem więc zmieniać i ja 


swojego. Na stanowisko moje wpływa 
nie to, że jestem agraryuszem, ale 
względy na  najżywotniejsze interesy 


społeczeństwa polskiego. Chodzi tutaj 
nie tylko o właścicieli majątków, ale o 
te tysiące dzierżawców i oficyalistów 
dworskich, którzy wzmacniają żywioł 
polski w kraju naszym, a którzy po 
rozparcelowaniu majątków zostaliby zu- 
pełnie zniszczeni. Poseł Lednicki twier- 
dzi, że zgłaszała się do niego jakaś 
deputacya dzierżawców, którzy prosili o 


We Francyi rocznie sądy załatwiają | popieranie projektowanej reformy agrar- 


990,448 spadków, lecz w tem jest 937 
tysięcy spadków z kwotą mniejszą, niż 
10,000 fr. wartości, a zaledwie 53,448 
spadków z kwotą wyższą, od 10,000 fr., 
aż do milionowych spadków. Otóż rząd 
zamierza podnieść opłatę skarbową od 
spadków powyżej 10,000 fr. o 30 proc. 
i z tego źródła obiecuje sobie 60 mi- 
lionów fr. dochodu. 

Nadto mają być wprowadzone poda- 
tki nowe, jako to podatek ad renty, eo 
dotknie kapitalistów francuskich i spro- 
wadzi spadek kursu renty francuskiej, 
wreszcie wprowadzone będą nowe opła- 
ty konsumencyjne w formie podwyż- 
szeń opłaty od alkoholu, od zapałek, od 
wody sodowej i napojów chłodzących, 
słowem reforma podatkowa, dotykająca 


tak sfery zamożne. jak i sfery naju- 
boższe. 
Przeciw tym podatkom fiskalnym 


rządu ludowego, opierającego się na 
większości radykałów i socyalistów, 
zbiera się burza w kraju. 

Opozycya rentierów i drobnego mie- 
szczaństwa, małych i wielkich kapita- 
listów rośnie i może doprowadzić do 
obalenia gabinete Sarrien Clementia 
Poincaré. 

Projekt rządowy nazywają dzienniki 
giełdowe projektem rabunku wśród bia- 
łego dnia. 

Poważny dziennik „Soleil“ pisze z 
ironią: 

„Opodatkowani nie mogą się skarżyć 
na izbę francuską, gdyż oni to sami wy- 
bierali posłów, mających uchwalić ruinę 
kraju. 

Zaledwie minęły wybory, aż tu już 
rząd staje przed Francyą z 400 milio- 
nami deficytu. Gdyby choć wyborcy 
umieli stąd wyciągnąć naukę. Ale mo- 
żna iść o zakład, że przy najbliższych 
wyborach rząd udowodni, że wszystko 
idzie najlepiej, kasy są pełne, a budżet 
znakomity. l znów wyborcy uwierzą 
stronnictwom rządowym i będą znów 
wybierać posłów, jakich rząd zechce, 
aby się dać wyśmiać przez wesołych 
wyzyskiwaczy*. 

w. 


Z rozmowy z posłem, 


(Korespondencya własna „Dziennika Ki- 
Jowskiego*). 
Petersburg, d. 11 lipca. 
Przed paru dniami w warszawskiem 
„„łowie', znalazła się korespondencya, 
w której została reprodukowana rozmo- 
wa korespondenta tego pisina p. Wuka 
z p. Lednieckim. O zarzutach, podnie- 


moze niedostatecznie zbadanem, w ogól- 
nych wywodach wszakże autor nie chy- 
bia, dając wrażliwemu czytelnikowi do- 
kładną miarę tego, czem była twórczość 
_ jednego z największych twórców XIX w. 

Zaczęto u nas ostatniemi czasy ży- 
wo się zajmować osobą i twórczością 
Oskara Wilde go, który od niedawna 
jeszcze znanym był szerszej publiczno- 
ści naszej, głównie z powodu skanda- 
licznego procesu, który zgasił gwiazdę 
jego talentu i przeciął nić życia. W 
krótkiem przeciągu czasu zdobyliśmy 
się na przekład główniejszych dzieł je- 
go, zaczynając od takich, jak ¿Portret 
Doryana Gray'a*, „.Intencye*, „,Opo- 
wiądania'* i t. p., w których streszcza- 
ją się świetniejsze strony tego cieka- 
wego umysłu, kończąc na „De Pro- 
fundis* — pamiętniku, pisanym w cza- 
sie odsiadywania przez O. Wilde go 
więzienia w Reading, gdzie mamy do 
czynienia z odłamkami strzaskanego du- 
cha, niegdyś bardzo panującego nad 
sobą i światem, wspaniałego. Mistrz 
paradoksu, natura, skupiająca w sobie 
wszelkie wyrafinowania, artysta, wta- 
dający przedziwnie środkami twórcze- 
mi, zasługuje Wilde na względy czy- 
telnika, przedewszystkiem jako niepo- 


nej. Ale ja niedawno właśnie otrzy- 
małem petycyę z setkami podpisów 
dzierżawców, błagających o uwzględnie- 
nie ich stanu. 

— A żywioł miejski? — zapytałem. — 
Poseł Lednicki wszak twierdzi, że jest 
on dość mocny w miastach i że w ra- 
zie wyparcia polskości ze wsi znajdzie 
ona oparcie w miastach? 

— Twierdzenie, że żywioł polski w mia- 
stach w kraju naszym jest silny, wy- 
daje mi się niesłusznem— odpowiedział 
mi p. Poniatowski. Weźmy nasz Wo- 
łyń. Kogo z Polaków znajdziemy tam 
w miastach? Adwokata, lekarza, aptc- 
karza, gdzieniegdzie kupca. 

Ale trzeba wziąć pod uwagę, że 
wszyscy oni żyją właśnie ze wsi, z te- 
goż polskiego dworu. Gdy dwór pol- 
ski zniknie, wszyscy oni pójdą z tor- 
bami, albo będą musieli się wynarodo- 
wić. Jestem więc zdania, że zniszcze- 
nie -wiekszej własności „ziemskiej będzie 
zarazem wyrokiem zagłady i dla ży- 
wiołu polskiego w miastach. 

— Czy jednak względy taktyczne— 
zapytałem jeszcze — nie nakazywały 
zrobić pewnego ustępstwa dla rady- 
kalizmu Izby? 

— Sądzę — odparł p. Poniatowski — 
że dla względów taktycznych niewolno 
poświęcać rzeczy zasadniczej i wątpię, 
czy ci, co tak postąpili, na tem cokol- 
wiek zyskają. 

Na tem rozmowa nasza się skoń- 
czyła. 

A. S. 


izba Panstwowa. 


Ks. Urusow i gen. Trepow. Kiedy na 
czele administracyi rosyjskiej — pisze 
„Pet. List.“ — stanął przed półtora ro- 
kiem gen. Trepow, ks. Urusow, który 
był wówczas gubernatorem twerskim, 
otrzymał rozkaz: „Od dzisiaj wszyscy 
gubernatorowie podlegli są towarzyszo- 
wi ministra i generał-gubernatorowi 
petersburskiemu Trepowowi*. 

W odpowiedzi na to ks. Urusow po- 
słał Bułyginowi krótki list“. 

„Od dzisiaj zrzekam się obowiązków 
gubernatora twerskiego. Proszę o nie- 
zwłoczne przyjęcie mojej dymisyi*. 


szlakowany przedstawiciel pewnego ro-|jego nie płynie z nadmiaru i bujności 


dzaju sztuki. Nie znosił Wilde, jako 
artysta, światła dziennego, nie znosił 
tego, co się wytwarzało w słońcu rze- 
czywistości, co było życiem  bezpośre- 
dniem i naturaluem,  lubując się nato- 
miast w takiem, które było odpowie- 
dnio oświetlone i udekorowane, oczy- 
szczone z wszelkiej pierwotności zmy- 
słowej. 

Nie tworzył całą wrażliwością swo- 
ją, skombinowanemi siłami twórcze- 
mi — zmysłów, uczuć, intelektu, lecz 
jedną tylko najczystszą władzą ducha— 
intelektem samym, tym właśnie zmy- 
słem krytycznym, bez którego, jak 
twierdził, nie może istnieć prawdziwie 
wiełka twórczość. Należał skutkiem 
tego do najbardziej kulturalnego typu 
artystów, do tych, którymi żywioły nie 
miotają na wszystkie strony, co nie 
reagują namiętnie ua podrażnienia świa- 
ta zewnętrznego i umieją, jak bogo- 
wie, podziwiać własną doskonałość albo 
wzrokiem pogodnym spoglądać na tra- 
gi-komedyę życia, roztaczającą się przed 
nimi. Na tym jednakże, tak wysoce 
kulturalnym typie twórczym, widnieje 
fatalne piętno braku żywotności, osła- 
bienia wogóle władzy twórczej. Sztuka 


życia, lecz z niezdolności do niego, z 
niechęci do czynu. Nie jest to sztuka 
samorzutna, naturalna, lecz sztuka wy- 
muszona, utrzymywana wysiłkiem świa- 


domym, entuzyazmem fanatycznym i 
rozpaczliwym zarazem, wytwarzająca 
boleśnie dar tworzenia artystycznego. 


To, co stwarza sztuka tego rodzaju, 
odwołuje się przedewszystkiem do władz 
kontemplacyjnych; jest przedmiotem roz- 
wagi głębokiej i rozmyślań, nie zaś za- 
chwytu bezpośredniego i odczucia na- 
miętnego. A jeżeli działa na zmysły, 
na czucie nasze, to nietyle istotą ży- 
cia, jego procesami ścisłymi, ile łudzą- 
cą świetnością jego dekoracyi i dosko- 
nałą rytmicznością aktów zewnętrznych. 
Nie pulsuje tu krew żywa, nie burzy 
się i nie pieni fala życia oczywistego, 
ale wszystko natomiast posiada nieska- 
zitelną czystość liuli, szlachetność u- 
kładu i harmonię przedustawną ruchów. 
Na tym poziomie sztuki utrzymuje się 
Wiłde z niesłychaną swobodą, jest pra- 
wdziwym czarodziejem, ewokatorem złu- 
dzeń i widm rozwiewnych,  rzuconych 
na tło przepysznych dekoracyi, które 
giną i zapadają się w otchłań z koń- 
cem widowiska... 


Upłynął rok. Ks. Urusow wyrzekł 
się polityki i zajmował się rolnictwem. 
A hr. Witte tymczasem tworzył mini- 
steryum konstytucyjne 

— Proponuję panu 
spraw wewnętrznych. 

— Z generałem Trepowem? — zapy- 
tuje Urusow. 

Milczenie. 

— Nie chcę. 

Kiedy gen. Trepow otrzymał dymi- 
syę, Urusow zgodził się cbjąć stanowi- 
sko towarzysza ministra spraw we- 
wnętrznych. 
Nie mogłem przyjąć teki mini- 
stra: nie byłem bowiem pewien, że bę- 
dę miał „władzę zupełną*. A bez peł- 
ni władzy nie mogłem wziąć na siebie 
„całej pełni odpowiedzialności*. 

Taka jest historya karyery ks. Uru- 


tekę ministra 


sowa, który prawdopodobnie odegra 
jeszcze wybitną rolę w życiu polity- 
cznem. 


W rozmowie ze współpracownikiem 
„Wieku XX“, ks, Urusow między in- 
nemi powiedział przed kilku dniami 
co następuje. 

— Nie jestem zbyt dokładnie poin- 
formowany o intrygach dworskich. 
Słyszałem jednak to i owo. Przede- 
wszystkiem wiem, że jest tam gen. 
Trepow. Delikatnie mówiąc, jest to 
bardzo krótkowidzący administrator, a 
zatem człowiek ciasnych poglądów. 
Dość przypomnieć sobie, co zrobił on 
w Moskwie w ciągu ośmioletniego w 
niej pobytu. Policyi narzucił zupełnie 
niewłaściwe jej obowiązki, tak, że do- 
tychczas nie udało się jej zwrócić na 
właściwą drogę. 

Prócz tego oburzył, nie na siebie, 
gdyż to nie ma żadnej wagi, lecz na 
rząd, prawie wszystkie stany i war- 
stwy w Moskwie: kupców, mieszczan, 
włościan, inteligencyę. A wywołać 
oburzenie na rząd w Moskwie, gdzie 
tyle kupiectwa, w Moskwie, która ucho- 
dziła za centrum prawomyślności — to 
rzecz wcale nie łatwa. Potrzeba było 
na to dzień w dzień systematycznie 
prześladować to jednego, to drugiego, 
drażnić i t. p. 

Weźmy naprzykład tego rodzaju roz- 
porządzenie 'Trepowa: zabronić w ła- 
zienkach, kawiarniach, restauracyach 
it. p. zakładach prenumerowania dla 
gości wszelkich gazet, z wyjątkiem 
„Mosk. Wied.“ i „Mosk. Listka*. 
kież było następstwo tego zakazu? Chy- 
ba to, że dziesiątki tysięcy ludzi po- 
większyło szeregi „niezadowolonych“. 
Ustawiczna gonitwa za „Kramołą!...“ 

Kwestura. Dziś wybrana została kwe- 
stura parlamentu, trzech posłów, za- 
rządzających pałacem taurydzkim, Zo- 
bowiązanych do stałego pobytu w Pe- 
tersburgu i pobierających dyety przez 
cały rok, czyli 3,600 rubli rocznie. Wy- 
brano posłów: Dietza, Straganowa i Su- 
chorzewskiego, którego kandydaturę 
postawiono bez jego wiedzy. Kiedy się 
dowiedział o niej, było już za późno 
na cofnięcie kartek wyborczych, został 
więc wybrany, ale zaraz po wyborze 
złożył rezygnacyę, motywując ją tem, 
że z powodu zajęć w innych komisyach 
nie może się - podjąć obowiązku kwe- 
stóra. Jedną z przyczyn rezygnacyi 
była także opinia, że nie wypada, aby 
poseł polski zajmował płatną posadę. 

Zamach na posła. W trakcie przeja- 
zdu członka Izby Państwowej przez po- 
wiat atkarski jak donosi „Sar. 
Dn.* — szykowano na niego zamach, 
który nie udał się tylko dzięki temu, 
że p. Safonow zmienił swą marszrutę. 
Zamach przygotowywany był pomiędzy 
wsiami Szeroki Karamysz i Lipówka. 
Poseł Safonow zmienił jednak swą 
marszrutę, jak tylko otrzymał od pe- 
wanej osoby, stojącej blizko administra- 
cyi, wiadomość o przygotowywanym 
zamachu. 

Rewelacye ks. Urusowa. Jak wiado- 
mo, gen. lrepow miał wywiad z kore- 
spondentem agencyi Reutera w Londy- 
nie. Wobec. tego wywiadu ks. Urusow 
oświadcza, że najpóźniej do dnia 18 
b. m. ogłosi w Izbie Państwowej 
wszystkie dokumenty, odnoszące się 
do pogromów żydowskich. Dokumen- 
ty te nie tylko udowodnią prawdę jego 
dotychczasowych twierdzeń, ale będą 
zawierały nowe straszne fakty. 

Armia a pogromy. „Russk. Słowo“ 
donosi, że żołnierze coraz to częściej 0- 
świadczają się przeciw pogromom żydow- 
skim. W mieście Baranowie usiłowało 
jakies indywiduum wywołać pogrom 
żydowski wołając, że Żydzi rzucają 
bomby. W pierwszej chwili wśród 
chłopów powstała panika i istotnie obu- 
dził się w nich gniew przeciwko Zy- 
dom. Jednakże żołnierze 2 batalionu 
kolejowego oświadczyli się za Zydami i 


Ja-, 


postanowili chwycić za broń i o- 
bronić ludność żydowską przeciwko 
wszelkim pogromom. Dzięki temu e- 
nergicznemu wystąpieniu żołnierzy ba- 
talionu kolejowego, nie przyszło do 
rozruchów antyżydowskich. Owego a- 
gitatora aresztoweno. 

Stanowisko kozaków. W korytarzach 
Izby Państwowej bawiła w zeszłym ty- 
godniu deputacya, wysłana przez koza- 
ków dońskich, która przybyła do Pe- 
tersburga celem wyrażenia vożum nieu- 
fności deputowanemu kozackiemu Wa- 
siliewowi za to, że wygłosił mowę, 
przyjazną dla obecnego gabinetu. De- 
putacya oświadczyła swemu deputowa- 
nemu, że nie radzi mu powracać z Pe- 
tersburga do domu, ponieważ nikt nie 
ręczy za jego życie. 

Gen.-gubernator Skąłon w Petersbur- 
gu. 5. Bathona donosi, że w d. 12 
b. m. przybędzie do Petersburga gene- 
rał-gubernator warszawski Skałon, aby 
wyjednać u władzy wyższej zezwolenie 
na użycie środków nadzwyczajnych, 
celem stłumienia ruchu rewolucyjnego 
w Warszawie. 

Grupa pracy, stanowiąca skrajną le- 
wicę lzby, która kadetom coraz śmielej 
i systematyczniej miesza szyki i psuje 
kombinacye nietyle radykalnymi ile 
brutalnymi występami swoich przewód- 
ców, jest w gruncie rzeczy konglome- 
ratem politycznym, którego w żadnym 
wypadku nie można uważać za stron- 
nictwo. 

Wedle oświadczenia samych członków 
grupy jeszcze w czerwcu na 107 wszy- 
stkich należących do niej posłów, było 
27 bezpartyjnych, 21 takich, którzy się 
nawet do bezpartyjności nie przyznali i 
wogóle swoich przekonań politycznych 
określić nie umieli. Na resztę zaś przy- 
padało 18 zwolenników programu kon- 
stytucyjno-demokratycznego, 5 radyka- 
łów, 9 członków Związku chłopskiego i 
19 socyalistów rozmaitych odcieni, a 
mianowicie 10 socyal-demokratów, 2 so- 
cyalistów-rewolucyonistów i 7 socyali- 
stów pozapartyjnych. 

Cementem, który spoił do pewnego 
stopnia te tak rozbieżne zapatrywania i 
dążenia i utrzymał je w pewnej zresztą 
bardzo luźnej całości, był i jest ciągły 
wpływ, jaki na grupę wywierają wcho- 
dzący w skład jej inteligenci. Pod tym 
względem historya grupy pracy wyka- 
zuje wyraźne fazy rożmaitych, zwalcza- 
jących się wzajemnie wpływów. Po ko- 
lei panowały w grupie argumenty czy- 
stych socyalistów rewolucyonistów, so- 
cyalistów narodowych, socyalistów nie- 
zależnych i działaczy ze Związku chłop- 
skiego. 

Ostatecznie panami placu pozostali 
socyaliści rewolucyoniści, których pro- 
jekt agrarny grupa pracy uznała wpra- 
wdzie za stosowne wnieść do Izby, ale 
nie miała odwagi bronić go i podtrzy- 
imywać. Wskutek tego projekt agrar- 
ny socyalno-rewolucyjny upadł, a takt 
ten stanowi punkt zwrotny w dążeniu 
grupy pracy na prawo. 

Grupa opracowuje swój własny pro- 
jekt agrarny, bardziej umiarkowany i 
zbliżający się do programu socyalistów 
narodowych, który jednak także nic jest 
wyrazem jednomyślnych dążeń i shar- 
monizowanych przekonań członków gru- 
py. Formalne ich występowanie z tej 
ostatniej 1 przenoszenie się do kadetów 
lub nawet dalej jeszcze ku prawemu 
skrzydłu dowodzi niezbicie że nawet w tak 
zasadniczej sprawie, jak agrarna, grupa 
pracy nie może zdobyć się na jedno- 
myślność i karność polityczną. Te głó- 
wne cechy wszelkiej partyi politycznej 
są w grupie pracy tak małe, że można 
twierdzić, iż gdyby nie teror wybor- 
ców, którzy uważają nieprzynaleźność 
do grupy za zdradę sprawy chłop- 
skiej, grupa ta już dawno przestałaby 
istnieć. 'len nastrój wyborców przy- 
wódcy grupy wyzyskują też zupełnie 
bezwzględnie, grożąc każdemu niepe- 
wnemu członkowi grupy — skargą do 
wyborców. 

Inne przyczyny niezwykłej długowie- 
czności tego konglomeratu, pozbawio- 
nego już z góry wszeikich warunków 
do życia, są już natury negatywnej i 
leżą w stosunkach grupy pracy do in- 
nych stronnictw, a przedewszystkiem do 
konstytucyjnych demokratów. 

Pierwotnie stosunek grupy pracy do 
tych ostatnich był bardzo przyjazny i 
tak harmonijny, że trudno było rozpo- 
znać, gdzie się konczą konstytucyjni 
demokraci—a gdzie zaczyna się grupa 
pracy. Stosunki te jednak popsuły się 
i zaostrzyły, kiedy na grupę pracy za- 
częła wywierać coraz silniejszy wpływ 
rewolucyjna inteligencya, stojąca poza 
Izbą. Dzięki temu wpływowi w grupie 
wytworzyto się mylne zupełnie i nai- 
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wne przekonanie, że pierwszym jej o- 
bowiązkiem jest być za wszelką cenę 
najradykalniejszą frakcyą Izby. 

Dla honoru więc sztandaru grupa 
zaczęła awansować się coraz dalej w 
pozbawionym wszelkiego sensu zgoła 
utopijnym radykalizmie. Tam zaś, gdzie 
grupa widziała, że radykalizm jej nie 
wywiera na zewnątrz dość głębokiego 
wrażenia, tam nie wahała się ona po- 
sługiwać legendami w rodzaju tej, że 
konstytucyjni - demokraci przyjęli do 
swego programu .agrarnego postulat 
przymusowego wywłaszczenia tylko pod 
naciskiem grupy pracy. 

Kiedy jednak wszelkie dążenia gru- 
py do ultraradykalizmu w Izbie oka- 
zały się bezskutecznemi, taktyka jej po 
raz trzeci uległa zmianie i obecnie po- 
lega na tem, że grupa prowadzi agita- 
cyę rewolucyjną poza Izbą. W tym ce- 
lu przywódcy grupy, korzystając z try- 
buny parlamentarnej i wolności słowa, 
uderzają w ton coraz gwałtowniejszy, 
i wyłącznie na efekt poza Iz- 
ą. 

Pod tym względem grupa osiągnęła 
bardzo rychło to, do czego dążyła. Pod 
wpływem mów Aładijna, Onipki, Szapo- 
sznikowa i innych „trudowików* popu- 
larność grupy wzrosła ogromnie wśród 
mas ciemnych. 

Ale właśnie ta popularność grupy 
sprawiła, że socyaliści, zazdrośni © 
swoje własne wpiywy, czemprędzej wy- 
stąpili z grupy i zorganizowali się w 
osobną partyę, która teraz na trybunie 
Izby zaczyna przelicytowywać się nagrun- 
cie utopijnego radykalizmu z grupą 
pracy. 

Wszelkie te perypetye grupy pracy 
rzucają ciekawe światło na naturę mło- 
dego parlamentaryzmu rosyjskiego, któ- 
rej główną cechą jest forsowne prze- 
ściganie się w formowaniu coraz rady- 
kalnielszych haseł, tak, że konstytucyj- 
ni-demokraci, reprezentujący w Izbie 
petersburskiej jedyne, bądź co bądź, ją- 
dro pracy twórczej i organicznej, mu- 
szą lewicę Izby zwalczać tak samo in- 
tensywnie, jak zwalczają gabinet Gore- 
mykina. 

To też w politycznie poczytalnych 
sferach petersburskich utwierdza się 
coraz bardziej przekonanie, że dopóki 
opozycya radykalna w Izbie nie porzu- 
ci swych demagogicznych dążności i 
nie zastąpi ich pracą realną na grun- 
cie rzeczywistych potrzeb tych klas 
społecznych, których wyłączną repre- 
zentacyę sobie uzurpuje, dopóty Izba 
będzie bezsilną wobec rządu Goremyki- 
na, dopóty wpływ jej na sprawy pań- 
stwa będzie wprost iluzorycznym. 


Listy 
warszawskie. 


(Od korespondenta własnego „Dziennika 
Kijowskiego“). 
Dnia 9 lipca. 


Dzień wczorajszy pamiętny będzie w 
dziejach naszego rozwoju kultural- 


nego. 

W stolicy kraju odbył się zjazd de- 
legatów, istniejących dotychczas kół 
Polskiej Macierzy szkolnej, na którym 
uchwalono ostatecznie organizacyę tej 
instytucyi i powołano do życia pierwszy 
stały zarząd. 

iadomo powszechnie, że Macierz 
właściwie powstała już przed rokiem, 
kiedy słynny egzodus młodzieży naszej 
ze szkół rosyjskich uczynił palącą kwe- 
styę zorganizowania w tym względzie 
pewnej samopomocy społecznej Wy 
brany wówczas na zjeździe przedstawi- 
cicli poważnych kół z całego kraju, 
tymczasowy zarząd pełnił dotychczas 
swe obowiązki tak samo, jak i cała 
instytncya, tylko półjawnie, gdyż wła- 
dze nie chciały zatwierdzić ustawy. 
Dopiero ogłoszone niedawno prawo o 
związkach i stowarzyszeniach  pozwo- 
lito Macierzy stać się instytucyą pra- 
wdziwie publiczną. 

W okresie funkcyonowania tymcza- 
sowego powstało już jednak w obrębie 
Królestwa przeszło 100 kół Macierzy 
(20 w Warszawie, reszta na prowincyi). 
Teraz, gdy nareszcie zjawiła się mo- 
żność publicznego umówienia spraw tej 
najważniejszej dla nas w kraju insty- 
tucyi, stawiło się na zebranie około 
trzystu delegatów (jeden od 50 człon- 
ków), składając tem dowód, jak głębo- 
ko sprawa Macierzy przeniknęła w ser- 
ca ogółu. 


Do autorów jeszcze, u nas czytanych 
i chętnie tłómaczonych, należy G. WAn- 
nunzio, pisarz mniej samoistny od Ibse- 
na, gorętszy i mniej panujący nad so- 


bą od Wilde go, poszukujący nieraz, 
jak ten ostatni, rasy  orzeźwiającej, 


jutrzni zmartwychwstania w wieczyście 
świeżych, wciąż odnawiających się dzie- 
dzinach piękna nieśmiertelnego, które 
uwalnia człowieka od nędzy świata 
materyalnego, kołysząc go snami wspa- 
niałemi, nadziemskiemi. Twórca poryw- 
czy i niespokojny, łatwo dawał się 
d Annunzio pociągać panującym prądom 
twórczym, wcielał w ducha własnego 
z  niesłychaną szybkością doktryny, 
idee, uczucia, reprezentowane przez 
innych. Grecy i formy klasyczne 
twórczości, mistrze odrodzenia włoskie- 
go i ich bezwgłędne wywyższanie ideału 
sztuki, indywidnalizm buntowniczy Ibse- 
na i Nietzsche go, psychologia namię- 
tności, wzorowana na  powieściopisa- 
rzach francuskich i rosyjskich wszy- 
siko to odbijało się głośnem echem w 
utworach namiętnego Włocha,  podnie- 
cało jego temperament twórczy. Wpływ 
jednakże tych zewnętrznych czynników 
był głównie podniecający, niewolniczej 
uległości nie było tu znać.  Rozżarzo- 


ny duch U Annunzia przetapiał zapoży- 
czone pierwiastki do niepoznania, wy- 
dobywał z nich nowe blaski, otaczał 
nieby wałą świetnością. 

Przenikliwy analityk uczuć Indzkich, 
w powieściach swoich psychologicznych 
(świeżo przełożona została jedna z pier- 
wszcli powieści d'Annunzia „Rozkosz 
(Il piacere), Lwów 1906 r., nakład 
B. Połonieckiego), jest o wiele bez- 
pośredniejszym w swoich analizach, 
mniej pedantycznym i lubującym się w 
formułkach bezdusznych, od niektórych 
specyalistów francuskich (jak np. Bour- 
get i t. p.) Intelektualizm jego jest 
nader ruchliwy i barwny, często intui- 
cyjny, dla tego też wszelkie powikła- 
nia sentymentalne, fizyologie i psycholo- 
gie miłości są u niego mało obciążone 
balastem metodycznych dociekań, labo- 
ratoryjnych „,przekrojów'* duszy ludz- 
kiej. 

Dramaty d Amunzia (ostatnio prze- 
tłómaczono jeden z potężniejszych dra- 
matów d'Anunzia  „„,Franczeska z Ri- 
mini“. Przekładu dokonał znakomicie 
Jan Kasprowicz. Lwów, 1906r. Na- 
kład Towarzystwa wydawniczego) tchną 
odcznciem  tragizmów  nieodwołalnych, 
są pięknym artystycznie wyrazem głę- 


bokizh wzruszeń autora, wywołanych 
widokiem i przeczuciem wielkich cier- 
pień człowieka. Są to prawdziwe ,,dra- 
maty dusz“, i to dusz nieśmiertelnych, 
wyniesionych po nad powszedniość za- 
biegów ziemskich, poddanych wpływom 
i oddziaływaniom sił wyższych  dążno- 
ści i idei nieskończonych, wytwarzają- 
cych się niezmiennie w łonie  człowie- 
czeństwa. Tym abstrakcyjnym drama- 
tom dusz potrafił dAnnunzio nadać 
charakter wybitnie indywidualny, prze- 
jąc je dreszczem namiętności żywych, 
tak, że prócz debatów, poniekąd nieoso- 
bistych, mamy tu ścieranie się i walkę 
uczuć indywidualnych, stoimy w wirze 
życia bezpośredniego. Tylko to wszy- 
stko zdala stoi od jego małostek i zni- 
komości wszelkich. 

Żałować należy, że nie posiadamy 
dotychczas w przekładzie jednego z 
najwspanialszych poematów d’Annunzia. 
(Laudi del ciel, del mare, della 
terra i degli eroi), w którym z ol- 
brzymią mocą i barwą słowa czci 
chwałę ziemi ojczystej i jej bohaterów. 
Toby nam postać wyrałinowanego i 
nieco pozującego artysty, w pełniejszem 
oświetleniu mogłoby przedstawić. 

Wł. Jabłonowski. 


D 4 RESNWN.L EK 


Na tem stanowisku stanęło też Koło Polskie. 
Natomiast, czy to ludowcy, czy to socyaliści, 
nie przykładali wielkiej wagi do upośledzenia 
Galicyi pod względem ilości mandatów, a nawet 
wysyłali w najgorszej chwili dziękczynne depu- 
tarye «cesarskich włościan» (okrzyki: hańba im! 
wstyd!) a zarazem domagali się prawa «równe- 
go», często na wiecach razem z Rusinami, jak 
p. Stapinski, co dałoby większość Rusinom. 

Gdy lud staje się czynnikiem decydującym w 
rządzie krajem, programem jego będzie: usamu- 
dzielnienie Galicyi (huczne okrzyki i oklaski). 
Bo inaczej w kraju dalej panować będzie bieda 
i wyzysk ze strony prowincyi zachodnich. A 
zresztą czyż trzeba o tem długo mówić ludowi 
polskiemu, który sam wie najlepiej, że lepiej być 
samemu gospodarzem u siebie w domu, niż mieć 
panów nad sobą daleko w Wiedniu. < 

W tych wielkich chwilach, gdy wszędzie lud 
ma mieć wpływ stanowczy na bieg sprawy pol- 
skiej, gdy chodzi o autonomię Królestwa i Gali- 
cyi, trzeba, aby w myśl pamięci Bartosza Głowa- 
ckiego, na pierwszeni miejscu postawił dobro ca- 
łej Ojczyzny. 

Następnie zabrali głos d'vaj włościanie 
z pod Racławic, przyjęci z ogromnym 
entuzyazmem przez zebranych i przed- 
stawili walkę ludu polskiego w Króle- 
stwie o zdobycie autonomii. 

Drugi punkt porządku dziennego 0 
organizacyi włościańskiej stronnictwa 
demokratyczno - narodowego referował 
włościanin Mrozek z Samborszczyzny. 

Wiec zakończyły rezolucye, postawio- 
ne przez p. Maślankę, przyjęte z wiel- 
kim entnzyazmem, domagające się au- 
ionomii Galicyi z Sejmem polskim we 
Lwowie, jako władzą kierowniczą kra- 
ju i uznąjące stronnictwo demokraty- 
czno-narodowe za jedyne, które łączy 
w swym programie i działalności wal- 
kę o interesy ludu z dążeniem do na- 
rodowej niezawisłości. 


Zjazd zagaił o godz. 2-ej po poł., w 
wielkiej sali Stowarzyszenia techników, 
dotychczasowy prezes zarządu, adw. 
przys. Antoni Osuchowski, proponując 
na przewodniczącego inż. Piotra Drze- 
wieckiego, którego wybór przyjęto je- 
dnomyślnie. Zaczęły się obrady. Nie 
będziemy ich tu streszczali szczegółowo. 
Zaznaczymy tylkoeważniejsze momenty 
dyskusyi. 

Duże wrażenie zrobiło na zebranych 
sprawozdanie z dotychczasowej działal- 
ności Macierzy. Dowiedzieliśmy się z 
niego, między innemi, że pomimo nie- 
słychanie trudnych warunków półjawnej 
działalności, Macierz utrzymywała w 
tym pierwszym roku sprawozdawczym, 
w samej tylko Warszawie, 4 szkoły 
elementarne, na 100 dzieci każdą, przy- 
czem budżet jednej szkoły wynosił 
2,700 rub. rocznie. Utrzymywała na- 
stępnie Macierz jedną salę zajęć dla 
dzieci. Dwa tysiące dzieci uczyło się 
poza szkołą w kompletach, na co wy- 
datkowano 6,000 rub. Na wpisy dla 
uczniów szkół średnich udzieliła Ma- 
cierz w r. z. 9,888 rub. Ponad to, spe- 
cyalne koło zapomogowe, istniejące 
przy Macierzy, zebrało i wydatkowało 
na ten cel 10,022 rub. Z większych 
ofiar, na cele, wchodzące w zakres 
działalności Macierzy, wymienić należy 
zadeklarowane przez prof. I. Chrzano- 
wskiego, w imieniu rodziny Szlenkie- 
rów, 100,000 rub. na założenie 6-cio- 
klasowej szkoły miejskiej, oraz 78,000 
rub., zebrane przez p. A. Osuchow- 
skiego od grona osób na założenie 
pierwszego polskiego seminaryum nau- 
czycielskiego. W rubryce darów w 
przedmiotach wymienić należy na 
pierwszem miejscu  ofiarowanie Ma- 
cierzy przez firmę Gebetner i Wolff 
stu tysięcy egzemplarzy małego ele- 
mentarza. 

Cyfry powyższe świadczą, że Macierz 
już w dotychczasowym przedwstępnym 
okresie swojej działalności zdołała roz- 
winąć się bujnie i pięknie. 

Sprawozdanie, odczytane przez preze- 
sa instytucyi, zatwierdzono w całości i 
zarządowi tymczasowemu wyrażono po- 
dziękowanie przez długie i serdeczne 
oklaski. 

W dalszej dyskusyi zaszedł jeden 
smutny wypadek, świadczący o niesłycha- 
nie nizkiem wyrobieniu kulturalnem 
przedstawicieli naszych partyi skraj- 
nych. Na zebraniu obecni byli dwaj 
przedstawiciele zawiązanego w ostatnich 
dniach przed samym zjazdem pewnego 
koła w lubelskiem, ktore ujęli w swo- 
je ręce zwolennicy P. P. S. (Polskiej 
Partyi Socyalistycznej). Jeden z nich 
bez żadnego powodu, oczywiście w tym 
tylko celu aby wywołać burdę, rzucił 
w twarz zarządowi Macierży, iż Macierz 
popełnia „liczne nadużycia“. Zebrani 
zaprotestowali stanowczo przeciwko te- 
go rodzaju wystąpieniom, a przewodni- 
czący zażądał cofnięcia słów. Gdy 
przedstawiciel radykalizmu społecznego 
nie chciał tego uczynić, odebrano mu 
głos, poczem pan ten ostentacyjnie opu- 
ścił salę. 

Dyskusya potoczyła się dalej. Pomi- 
mo nader ożywionych debatów nikt z 


krakowskie szły via Lwów (także ze 
wyględów praktycznych, gdyż ze Lwo- 
wa mógł Solski czerpać tanio wystawy), 
i to właśnie stosowanie repertuaru 
lwowskiego do -znacznie artystyczniej- 
szego Krakowa, musiało wpłynąć uje- 
mnie. To też publiczność krakowska 
w stosunku do Solskiego, jako dyrek- 
tora, zachowywała się w ciągu ubie- 
głego roku teatralnego przeważnie z re- 
zerwą. Czasami przychodziło nawet do 
większych napięć, gdy np. Solski bez 
głębszego uzasadnienia zmieniał obsadę 
ról, albo gdy usuwał od gry siły, które 
właśnie użyć należało. Zdarzało się to 
dość często. Wysuwanie zaś za to na 
pierwszy plan pani Solskiej, nie zawsze 
było szezęśliwem (np. w „Erosie i Psy- 
che“ Żuławskiego, a zwłaszcza w „Wy- 
zwuleniu* Wyspiańskiego). 

Złagodzenie tego napięcia i pewne zbli- 
żenie się publiczności do dyrekcyi teatru 
nastąpiło podczas przedstawień ibsenow- 
skich, urządzonych z okazyi śmierci Ib 
sena. Solski wystawił dramaty Ibsena 
w bardzo starannem opracowaniu, a pu- 
bliczność przyjęła z uznaniem sam fakt 
wystawienia ich. Zupełnie jednakże nie 
zostały jeszcze przełamane lody, tylko 
niektórzy krytycy teatralni, wojujący 
dotychczas z Solskim, mając podczas 
cyklu ibsenowskiego głos doradczy na 
próbach, stali się odtąd wyznawcami 
Solskiego. 

Jako artysta, utrzymał się Solski na 
wyżynie formy — o ile sobie przypomi- 
nam, prasa tylko raz skrytykowała o 
strzej jego grę, mianowicie, podczas 
pierwszego przedstawienia „Warszawian- 
ki* Wyspiańskiego, gdy Solski przesa- 
dnie zagrał rolę żołnierza dymisyi Zy- 
mirskiego. Pozatem nie spotkał się z 
zarzutami. 

Jako administrator wreszcie, miał 
Solski wiele szczęścia. Wszystkie pra- 
wie jego przedstawienia miały powo- 
dzenie kasowe, prawie wszystkie były 
„w stylu dochodowym“. Co prawda, 
złożył się na to silny w ciągu tego ro- 
ku ruch przyjezdnych do Krakowa z 
Królestwa. Uczęszczali oni tłumnie na 
sztuki, których nie mieli sposobności 
widzieć na scenach w Królestwie. Sol- 
ski też dość skwapliwie operował odpo- 
wiednim repertuarem. 

Jak się ułożą stosunki teatralne po 
feryach letnich, trudno przewidywać. 
W każdym razie w przyszłym sezonie 
Solski, wobec ustąpienia Pawlikowskie- 
go ze Lwowa, nie będzie się mógł wzo- 
rować na obcym repertuarze i będzie 
musiał iść więcej samodzielnie. To też 
przyszły sezon będzie więcej miarodaj- 
nym do oceny Solskiego, jako dyrekto- 
ra teatru. 


Zabór pruski. 
Nowe pismo. 


W Szczytnie na Mazowszu pruskiem 
wychodzić zaczęło od d. 1 lipca „pismo 
z obrazkami, poświęcone Mazurom wy- 
znania ewangelickiego*, pod nazwą 
„Mazur*. Jest to jedyne pismo polskie, 
drukowane t. zw. szwabachą, czyli 
czcionkami gotyckiemi. Po upadku wy- 
chodzącej czas dłuższy w Ełku „Gaze- 
ty Ludowej*, Mazowsze pruskie pogrą- 
żone zostało w zupełnem zapomnieniu. 
Napòr  germanizacyjny na Mazurów 
przez lat kilka nie spotykał z naszej 
strony najmniejszego przeciwdziałania. 
Witamy też z prawdziwem zadowole- 
niem nowe pismo, które dła dwustu 
tysięcy ludności polskiej w Prusiech 
Wschodnich stać się winno ogniskiem 
żywej myśli narodowej. Jako redaktor 
odpowiedzialny podpisuje pismo p. H. 
Falkenberg w Szczytnie. 


Listy z Galicyi. 0 
(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego). 


Z prasy rosyjskiej. 
Kraków, 8 lipca, OE. 
Równoczesnie we Lwowie i w Kra- 
kowie zakończyły się sezony teatralne 
z tą tylko różnicą, że we Lwowie dy- 
rektor Pawlikowski, zamykając sezon, 
kończył równoczesnie swą działalność 


Nieudana prowokacya. 


Znajdujemy w ostatnim numerze ga- 
zety „Gołos Prowineyi* opisanie nastę- 


mówców nie przekroczył właściwych | dyrektorską, ustępując miejsca Hellero- par cpetojsij 
granic. wi, w Krakowie zaś, dyrektor Solski «Wójt gminy czaplińskiej, powiatu słuckic- 


Zakończono obrady dopiero o l-ej w 
nocy. Pomimo agitacyi paru świeżo 
upieczonych „postępowców* wybory do 
zarządu i rady nadzorczej dały rezul- 
tat zupełnie zadawalający. Powołano 
znaczą większością głosów wyłącznie 
osoby znane ze swej działalności oby- 
watelskiej i narodowej. Nazwiska po- 
dałem już w telegramie. 

Macierz nasza przebyła już zatem 
szczęśliwie najcięższy dla każdej insty- 
tucyi okres organizacyjny. Prawidłowy 
jej rozwój jest już teraz zapewniony. 
Pomoc jednak Macierzy powinni nieść 
wszyscy Polacy. 


go, gub. mińskiej, zwołał zebranie gminne, dla 
rozważenia czynności Izby Państwowej. Wię- 
kszość—pisze korespondent gazety «Gołos Pro 
wincyi» — zaciekawiła się niezwykłym «przęd- 
miotem» obrad i do Czaplic przybyło ze trzy- 
siu włościan. 

Wnet na zebraniu pisarz gminny i jego 
pomocnik rozwinęli ożywioną działalność w 
celu wykazania, że Izba Państwowa składa się, 
w przeważnej części z Żydów i Polaków, mó- 
wiono, że Izba Państwowa pragnie oddać całą 
Rosyę w moc Żydów, zamierza «uczynić Zyda 
Cesarzem», podzielić Rosyę między Polaków 
i innych obcokrajowców, szczególnie zaś wska- 
zywano na to, że gubernia mińska, na mocy 
postanowienia Izby Państwowej «przejdzie pod 
Polskę» i t. d. W końcu p. pisarz i jego po- 
mocnik, zapraszali włościan podpisać ułożoną 
przez nieh prośbę, która «przez gubernatora 
zostanie doręczona samemu Cesarzowi». W 
prośbie, w sposób jaskrawy, wyrażone są uczu- 
cia wiernopoddańcze i żądanie rozpędzenia 
«buntowniczej zydowskiej Izby». 

Większość włościan z początku osłupiała, 
nie wiedzieli czy wierzyć, czy nie. Ale zna- 
łeżli się tacy, którzy z gazet zaczerpnęli do- 
kładnych wiadomości o pracach Izby Państw o- 
wej i wytknęli wobec włościan cały brudny 
podstęp w przemówieniach nieproszonych agi- 
tatorów. Wtedy i wśród włościan, nawet ma- 
ło uświadomionych, podniosły się protesty, roz- 
legło się potwierdzenie słów ludzi, więcej 
uświadomionych. W rezultacie, włościanie sta- 
nowczo odmówili podpisania prośby. Prowo- 
kacya nie udała się». 


zamykał pierwszy rok swej działalno- 
ŚCI. 

Pawlikowski, ustępując ze sceny, 
wszedł w zatarg z opinią publiczną, to 
też Lwów nie żegnał go tak, jakby na- 
leżało pożegnać dyrektora, który prze- 
cież wysoko niósł sztandar sztuki. Po- 
wodem owego zatargu była gruba nie- 
lojalność Pawlikowskiego wobec swego 
następcy, Hellera. Mianowicie, Heller, 
zaangażowawszy personel lwowski, chciał 
rozpocząć z nim próby jeszcze przed 
zamknięciem sezonu, czego zresztą pra- 
gnęli i sami artyści. Tymczasem Pa- 
wlikowski, zamiast z uznaniem powitać 
taką chęć pracy u aktorów, — z dzie- 
cinną złośliwością zabronił im brać u- 
działu w owych próbach, rzekomo z te- 
go tytułu, aby się nie przeciążali pra- 
cą. Zajęła się tą sprawą prasa lwow- 
ska, nie szezędząc Pawlikowskiemu na- 
der ostrych słów krytyki za jego za- 
rządzenie. Pawlikowski próbował za 
słonić się aktorami tłómacząc, że to oni 
sami prosili go o wzięcie w obronę 
przed... wyzyskiem pracy i o wydanie 
odpowiedniego zakazu — tlómaczenie 
takie jednakże nie przekonało nikogo. 
To też Lwów nie poczuł się do obowiąz- 
ku owacyjnego pożegnania tak... nerwo- 
wego kierownika swej sceny. Jedynie 
tylko socyaliści lwowscy urządzili Pa- 
wlikowskiemu małą owacyę — za pie- 
niądze, gdyż jedno z przedostatnich 
przedstawień („Łapowników* — Ostrow- 
skiego) oddał on bezinteresownie na 
cele robotnicze. Podczas tego przed- 
stawienia, przy sali, zapełnionej prze- 
ważnie socyalistami, jeden z nich prze- 
mówił *órnolotnic do Pawlikowskiego, 
na cęslen odpowiedział, że: „miło mu 
przyjąć ten ostatni uścisk dłoni ze stro- 
ny obecnej publiczności, najszanowniej- 
szej, jaka kiedykolwiek w tym przyby- 
tku przebywała*. Pan Pawlikowski po- 
stawił więc niżej od socyalistów świat 
artystyczny lwowski, który właściwie 
popierał sztukę. Pod wrażeniem chwi- 
lii nerwów zamienił się pan Pawlikow- 
ski w demagoga, i przeszarżował, i po- 
żegnał Lwów impertynencyą. 

Sezon krakowski zakończył się wy- 


E. M 


Sprawy polskie. 


Za kordonem. 


Przy udziale z górą 600 włościan, 
znacznej liczby robotników oraz inteli- 
gencyi, odbył się d. 25 czerwca we 
Lwowie, w stowarzyszeniu „Skała* wiec 
ludowy stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego. Do prezydyum wybrano wło- 
ścian: Michała Wanata z Samborszczy- 
zny, Gackowskiego z Racławic, Maślan- 
kę, wójta z Zubrzy i Ziemniaka z pod 
Sambora. 

Po zagajeniu zgromadzenia przez pa- 
na Biegę, zabrał głos referent z ramie- 
nia „Komitetu głównego“ celem przed- 
stawienia ogólnej sytuacyi politycznej, 
Mówca nazwał święto Bartosza Głowa- 
(Be świętem miłości Ojczyzny wśród 
udu. 


«Tym, którzy mówią, że lud nic nie swacił z 
upadkiem niepodległości, odpowiedzią jest to, że 
Bartosz Głowacki ł lud pod Kościuszką bronił 
Je! z Wszystkich sił. Zarazem jest to święto przy- 
pomiuające, że lud nie może zdawać troski o do- 
bro Ojczyzny na inne warstwy narodu. ale sam 
staje do czynu. Tak powinno być zawsze. Tak 
jest w chwili obecnej, bo wszędzie w rękach lu- 
du jest przyszłość naszej sprawy. 

W Królestwie, po wojnie nadeszła chwila pod- 
niesienia żądań autonomii i podniósł je właśnie 
lud, wybierając pod tem hasłem, prawie bez wy- 


Oszczerczy pamflet. 


W Petersburgu wyszła w języku ro- 
syjskim bezimienna broszura, odbita 
w drukarni A. S. Suworina, p. t.: „Od- 
wrotna strona rewolucyi. Zbrojne po- 
wstanie w Rosyi za pieniądze japoń- 
skie“ („Iznanka rewolucyi* i t. d.). W 
pamflecie tym przytoczone są cyfry i 
listy, mające rzekomo udowodnić, że 
rewolucyoniści rosyjscy i inni otrzymy= 
wali pieniądze na broń i naboje od b. 
posła japońskiego Akaszi. Podane cy- 
fry i listy figurują bez przytoczenia 
Źródeł, a cała treść nosi cechy kłamli- 
wego oszczerstwa w najgorszym gatun- 
ku. Brudny ten pamflet nie zasługi- 
wałby na wzmiankę, gdyby nie ta oko- 
liczność, że prasa rosyjska jak liberal- 
na, tak i reakcyjna, żywo zajęła się 
tem jawnem oszczerstwem i ocenia je 
stosownie do swego punktu widzenia. 


jatku demokratyczno-narodowych posłów. W za- ata yżania Wysnianski Przytaczamy tratną opinię „Naszej 
borze pruskim BB oziość naszej sprawy na tem cią kwas Wesela* yspiańskiego, Ziźni*: 4 
polega, że lud mie daje się wyprzeć z ziemi i| SZtUKI, którą przed 10-ma miesiącami 

broni mowy ojczysiej; a na Górnym Śląsku, gdzie | p. Solski rozpoczynał swoją działalność «Półtora roku temu, pewien wychodźca 


od 600 lat panują Niemcy, lud zbudził się do sa- 
mowiedzy politycznej i przeciw niemieckim kan- 
dydatom, czy to cenirowców, czy to socyalistów. 
wybrał już dwóch posłów polskich, Korfantego Í 
Napieralskiego, 

Tak samo w zaborze austryackim rządy mają 
przejść w ręce ludu. Dotąd na 78 mandatów by- 
ło 27 z gmin wiejskich, t. j. jedna trzecia część, 
teraz już w dotychczasowym projekcie na 102 
mandatów, JEst 70 z gmin wiejskich, t. j. więcej 
znacznie, niż dwie trzecie, ogromna przewaga. a 
dla samego ludu polskiego 43 mandatów wiej- 
skich obok 32 miejskich, 

Dlatego sprawa reformy wyborczej była tak 
ważną. Stronnictwo demokratyczno-narodowe dą- 
Żyło do tego, aby lud dostał należny mu udział 
w rządzie krajem, a równocześnie broniło spra- 
wy krajowej w dwojakim kierunku: przed upo- 
śledzeniem w porównaniu Z krajami zachodnimi 
i przed niebezpieczeństwem oddania zbyt wielkiej 
ilości mandatów Rusinom, lub nawet ich większo- 
ści, vedle ich żądań, a zarazem zaprzepaszcze- 
nia 1,000,000 włościan polskich pośród włościan 
ruskich, coby było się stało bez prawa propor- 
cycnalnego. 


serbski, prześladowany przez rząd serbski za 
malwersacye p. Czerep-Spiridowicz. ogłosił wia- 
domość, że robotnicy otrzymali od Japończyków 
na urządzenie strajku 18 milionów rubli. Po- 
twarz tę z radością pochwyciły «Moskowskija 
Wiedomosti», «Nowoje Wremia. i jnne, ró- 
wnież prawdomówne organy i puściły ją w 
kurs. Potwarz ta zdobiła równiez cały szereg 
proklamacyi, wydawanych przez panów bez 
mundurów i w mundurach policyjnych i druko- 
wanych z pozwoleniem cenzury. 
otwarz zrobiła wrażenie niejednakowe. 

Mało kto uwierzył w nią, ale znaleźli się i ta- 
cy, co uwierzyli. 

Do jednego z moich znajomych, dorożkarz 
mówił: 

, — Oto powiadają, że Japończycy są wroga- 
mi naszymi, a oni przecie nam współczują. W 
gazetach pono piszą, że oni 18 milionów dali 
naszym robotnikom, znaczy, że oni współczują 
robotnikom. Ale widocznie, że pni a Z0- 
stały przez panów ukradzione, bo do rąk ro- 
botników nie doszły». 

<Zdarzyło się tedy tak, że potwarz ryko- 
szętem spadała na poiwarcę». 


dyrektorską. P. Solski, obejmując kie- 
rownictwo miejskiego teatru krakowskie- 
go, przychodził do nas poprzedzony sła- 
wą dobrego aktora, dobrego reżysera i 
dobrego administratora. Publiczność 
oczekiwała go z zainteresowaniem, acz- 
kolwiek nie z upragnieniem, gdyż w o- 
kresie wakansu dyrektora teatru kra- 
kowskiego kandydatem artystycznego 
Krakowa był nie Solski, lecz Wyspiań- 
ski. To też Solski, obejmując scenę 
krakowską, musiał jeszcze zdobywać 
Kraków. Na zdobycie to miał en dwa 
środki: reżyseryę i repertuar. Pierwsza, 
aczkolwiek bardzo staranna, aczkolwiek 
czasami przepracowana, szła nieco ku- 
lawo: nie porywała. Drugi środek nie 
dopisał. Solski bowiem, pozostając w 
ścisłym kontakcie z Pawlikowskim, 
wzorował się na Lwowie. Premiery 


to znaczy?... 
dewszystkiem, za ile setek wierszy je- 
stem winien. 


interpelacyę, wybrała komisye, 


jażdżki łodziami, 
jedna tramwajem, wiele odbyło się le- 
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Wkrótce sam rząd zapomniał o potwarzy, 
a Czerep-Spiridowicz został zapomniany. Mi- 
nęło półtora roku i oto znów mamy bro- 
szurę». 


Niemcy i wywłaszczenie. 
W gazecie „Riecz* czytamy: 


«Petersburski korespondent berlińskiej ga- 
zety «Vorwärts» komunikuje: «Dowiedziałem 
się z najlepszego Źródła, t. j. od osoby, która 
na własne oczy widziała dokument, że Wil- 
helm II listownie zawiadomił Petersburg, że 
na wypadek, jeżeli Izba Państwowa przyjmie 
prawo o przymusowcm wywłaszczeniu ziemi, 
rosyjskie wałory zostaną usunięte z giełdy 
niemieckiej. Z tego samego źródła dowiedzia- 
łem się, że pewna osoba wysoko postawiona, 
niegdyś zajmująca bardzo ważne stanowisko, 
w wydziale wojennym petersburskiego okręgu, 
niedawno jeździła do Berlina, w celu zape- 
wnienia się co do pomocy Niejniec w stłu- 
mieniu rewolucyi rosyjskiej». 


Obraza. 


Rada miasta Wilna, jak o tem do- 
niosły gazety, wyznaczyła wsparcie pie- 
niężne na korzyść ofiar pogromu w 
Białymstoku. Jednocześnie ktoś posta- 
wił wniosek, aby uczcić przez powsta- 
nie z miejsce pamięć ofiar pogromu. 
Wniosek ten jednakże upadł. Obecnie 
„Freind* donssi, że gmina izraelska 
w Białymstoku, dowiedziawszy się, że 
wzmiankowany wniosek został odrzu- 
cony, postanowiła wsparcia od rady 
miasta Wilna nie przyjmować. 


To i owo! 


Sala redakcyjna... cisza... skrzypie- 


nie piór... zgrzyt nożyc... szelest darte- 


go papieru... 

Dzwonek... 

— Panie Szary! do redaktora. 

— Brl.. biegnę; po drodze myśli, jak 
błyskawice przelatują przez głowę. —Co 
Po coż... Obliczam prze- 


Na pewno burza... 
Ukłon (naturalnie z mojej strony). 
— Napiszesz pan, panie Szary, ar- 


tykuł, ma być gotów na 6-ą. 


(Cierpnę, teraz 11-a, a na 2-gą zapro- 


sił mnie kolega ze wsi na posiedzenie 
do Stamati'ego). 


— 0 czem, panie redaktorze? 
— 0 czem pan chcesz, o sprawach 


bieżących, o tem, o owem, tylko tak... 
no... rorzumiesz pan? Czyż mam pana 
uczyć? (mars, naturalnie, ze strony re- 
daktora). 


— Rozumiem, ale... panie red... 

— Nie mam czasu, skończyłem. 

Ukłon... lewo w tył... 

— Ale, ale, pamiętaj pan, 
ry, raz na zawsze, aby mi 


anie Sza- 
ył co ty- 


dzień taki artykuł; a jak się ten pierw- 


szy uda, to możesz pan z kasy otrzy- 
mać za niego całą należność — bez po- 
trąceń. 

Głęboki ukłon (rozumie 


się z mojej 
strony). 


lad " 


Siedzę i dumam o czem tu pisać... 
o czem?.. Aha! wiem, zaczynam: 

Izba Państwowa... co dalej? wniosła 
dwie 
I aa oklaski, grzmot oklasków, 

urza oklasków, oklaski, dochodzące 
do owacyi... e, nie, dosyć, to zbyt mo- 
notonne, o tem już od dwóch miesięcy 
wszystkie gazety i nie gazety piszą... 
do kosza! 

Może co o stanie wojennym... o nie, 
nie, zdaje mi się że mam gdzieś po 
dziadku pistolet skałkowy.. a gdyby 
rewizya... za mniejsze rzeczy teraz wie- 
szają... strach pomyśleć... do kosza! 

A więc o pogromach, ale o jakich? 
O Białymstoku mamy już dwa wyczer- 
pujące sprawozdania; poezya i proza; 
sielanka p. kamerhera Frisza ślicznie 
odbija od ponurego dramatu, przedsta- 
wionego przez delegacyę lzby. 

— Wybieraj, vo chcesz. A co się 
tyczy przyszłych pogromów, to co naj- 
wyżej wskazać mogę adresy specyali- 
stów-wróżbitów, którzy na pewno wy- 
prorokują czas i miejsce; jest ich u nas 
w Kijowie dwóch, tylko jeden z nich 
od kilku dni jest niewidzialny, a o a- 
dresie drugiego łatwo się dowiedzieć, 
zapłaciwszy 5 kop. 

Policya tutejsza... cyt!... sza... cicho, 
niech śpi licho... do kosza, do kosza. 

To może o polityce?.. nie, nie można, 
nie godzi słę odbierać chleba kole- 
dze W. 

O teatrze, trupie polskiej —de mortuis 
aut mihil aut bene. Więc chyba małe 
zadanie arytmetyczne: jeżeli w klubie 
gimnastycznym odbyły się trzy prze- 
dwie na rowerach i 


kcyi gimnastyki? 

A teraz pytanie: ile jest zer w pe- 
wnym «lubie  polskim?.. odpowiedź 
dwa — jedno na początku, drugie na 
końcu. 

Przechodzę do kwestyi agrarnej. Prze- 
dewszystkiem co to jest kwestya agrar- 
na? Podług mnie jest to. wóz, na któ- 
rym siedzi głodny chłop, — wóz ten 
ugrzązł w błocie; każdy, t.j. rząd, Izba, 
socyaliści, ja, ty—wszyscy, poczuwają 
się do obowiązku wyciągnięcia go stam- 
tąd, cóż kiedy każdy w swoją stronę 
ciągnie, wszyscy się męczą, wóz stoi, a 
chłop tymczasem umiera z głodu. 

Ale, ale, a propos głodu, dla czego 
się to dzieje, że jedni mają za dużo 
darów Bożych. a drudzy za mało? Ot, 
naprzykład szczęśliwi Australijczycy 
mają za dużo króliczego mięsa, a jeszcze 
narzekają; w Rosyi zaś, aż w kilku gu- 
berniach ludzie nie mają nawet kawał- 
ka suchego chleba, gdyby tak kilka 
milioników włościan machnąć do Au- 
stralii, gdzie tyle królików? Jak my- 
ślicie, czy mój pomysł niewart na- 
grody? Et, co tam myśleć o nagrodzie! 

Gdyby choć wziąć honoraryum za 
artykuł... jeśli się uda, a jak się nie 
uda? 

Panie Redaktorze, jak pan myśli? 


Piotr Szary. 


AE - O 


Piątkowe walne zebranie Towarzystwa 


lipca, będzie prawomocnem bez wzglę- 


powiadomiony przez d-ra Garlińskiego,- 
iż tenże pragnie ofiarować swój kom- 
plet przyrządów gimnastycznych Towa. 
rzystwu. 
rządów wynosi 
bli. 


wę miasta, wywołuje w czasach osta- 


sferą. 


Otóż i teraz kontrahenci 


ja 


jak naprzykład znakomity pan Czoko- 


jest elementy postępowe, nie złapią się 


jedyńczych 


robotnikom, otrzymującym do 20 ru- 
bli—o 20 procent, do 40 rubli—o 15 
procent i do 60 rubłi—10 procent. 

7) Ustanowienie specyalnego cenni- 
ka dla prac akordowych. 

8) Obowiązkowy urlop ośmiodniowy 
z zachowaniem pensji. 

9) Nikt ze strajkujących nie powi- 
nien być karany; pieniądze za czas 
strajku mają być wypłacone bez wy- 
trąceń. 

10) Zniesienie kar. 

11) Zwiększenie pensyi 
drukarskim o 30 procent. 

Ośmiogodzinny dzień pracy został 
wprowadzony w drukarni już 17-go 
czerwca. 

Wszystkie żądania robotników zosta- 
ty natychmiast zaspokojone. Skutkiem 
tego strajk trwał jeden dzień tylko. 

Dnia 1-go lipca wszyscy robotnicy 
byli na stanowisku. 

— Przyjmowanie studentów do uni- 
wersytetu św. Wlodzimierza. Z ogłoszo- 
nych przez rektora uniwersytetu św. 
Włodzimierza przepisów 0 warunkach 
wstępu do uniwersytetu okazuje 
się, że pierwszeństwo pozostawiono 
wychowańcom gimnazyów okręgu ki- 
jowskiego; po nich mają być do- 
piero przyjmowani wychowańcy in- 
nych okręgów. Lecz z powodu, że 
uniwersytet warszawski w roku bieżą- 
cym pozostaje zamknięty, wychowańcy 
gimnazyów warszawskiego okręgu nau- 
kowego będą pozbawieni możności 
wstąpienia do miejscowej wszechnicy. 
Skutkiem tego w uniwersytecie ki- 
jowskim powstała myśl, by następne 
miejsce przeznaczyć wychowańcom war- 
szawskiego okręgu. Kwestya ta ma 
być roztrząsaną na najbliższem posie- 
dzeniu rady, lub zarządu uniwersy- 
teckiego. Postawiono też na porządku 
dziennym wyznaczenie terminu egza- 
minu dodatkowego dla wstępujących 
seminarzystów. 

Podania do uniwersytetu napływają 
obficie. wczoraj napłynęło około 200, 
pomimo, że termin podawania wyzna- 
czono od 15-go lipca do 10-go sierpnia. 

— Wyjazd dzieci na letniska. Wy- 
dział opieki nad letniskami dzieci pod 
opieką Kijowskiego Katolickiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności, w ciągu ubie- 
głego tygodnia wystał nową partyę 
dzieci na letnisko do Ujarzyniec, mają- 
tku W. Państwa Józefostwa Mańkow- 
skich. 

Łącznie z poprzedniemi wysłano po 
dziś dzień a letniska dzieci 227. 

— Nowe sanatoryum dla dzieci. Na 
początku obecnego lata otwarte zostało 
nowe sanatoryum dla dzieci w miej- 
scowości „Worzel*, odległej od Kijowa 
o 34 wiorsty i leżącej na linii kolei 
Kowelskiej. Do sanatoryum przyjmo- 
wane są dzieci od 5 do 15 lat, cierpią- 
ce na anemię, neurastenię oraz inne po- 
dobne choroby. Jest ono doskonale u- 
rządzone, ma jednak tę wadę, że, z po- 
wodu wysokiej, bo 50 rb. miesięcznie 
wynoszącej płacy za utrzymanie, dostę- 
pnem jest tylko dla bardzo niewielu. 
Dobre pożywienie, systematyczna kura- 
cya wodą i masażem, praca fizyczna, 
gimnastyka, śpiew chóralny, gr* na 
świeżem powietrzu i przechadzka w po- 
łączeniu ze zbieraniem rozmaitych ko- 
lekcyi i herbaryów, znakomicie oddzia- 
lywują na dzieci nie tylko fizycznie, 
lecz i pod względem umysłowym. Sa- 
natoryum położone jest wśród lasów w 
miejscowości, odpowiadającej wszelkim 
warunkom hygieny. 

— Zmniejszenie wydatków. Departa- 
ment kasy państwa przesłał wszystkim 
zarządom komunikat poufny, polecając 
możliwie zmniejszyć wydatki przy ukła- 
daniu budżetów. (Budżety układają się 
w lipcu). 

- Rozporządzenie. Otrzymaliśmy wia- 
domość, że z powodu wyczerpania się 
środków kas miejskich i ziemskich, 
minister spraw wewnętrznych polecił 
gubernatorom kraju południowo-zacho- 
dniego wpłynąć na  Tunkcyonaryuszów 
policyjnych, aby ci ściśle spełniali swe 
obowiązki przy rewindykowaniu zale- 
głości. 

— Wskutek rozporządzenia głównego 
zarządu więziennego, miejscowe władze 
więzienne układają spis uwięzionych w 


Od kijowskiego gubernatora otrzy- 
mujemy poniższe obwieszczenie, z pro- 
śbą o trzykrotne wydrukowanie go w 
naszem piśmie. Robimy to chętnie, ze 
względu na wielką wagę obwieszczenia 
dla naszego życia politycznego. 


OBWIESZCZENIE. 


Na zasadzie rozdziału VH-go Najwy- 
żej zatwierdzonych 4-go marca 1906 ro- 
ku przepisów o związkach i stowarzy- 
szeniach, te związki i stowarzyszenia, 
które się uformowały przed ogłosze- 
niem wymienionych prawideł i nie ma- 
ją zatwierdzonych, w drodze przepisa- 
nych przez prawo statutów, obowiązane 
są wypełnić wymagania, przepisane TOZ- 
działem 1-ym, prawideł o związkach, 
o ile pragną istnieć nadal. 

Tymczasem istniejące w Kijowie 
stowarzyszenia, grupy i związki polity- 
czne nie wypełniły dotychczas wspo- 
mnianych przepisów. Dlatego też po- 
daję do wiadomości wymienionych sto- 
warzyszeń, że w razie, jeżeli nie ulega- 
lizują swojego istnienia w ciągu 15 dni 
od dnia niniejszego ogłoszenia, przed- 
stawiając mi do zatwierdzenia swe sta- 
tuty, zgodnie z wymienionymi przepi- 
sami, związki te, grupy i stowarzysze- 
nia będą uważane za nieprawne: bę- 
dzie im też wzbroniona wszelka dzia- 
łalność, urządzanie zebrań i t. d. 

D. 28-go czerwca 1906 roku. 


Kijowski gubernator gen.-maj. 
(podp.) Sawicz. 


uczniom 


Zgodne: 


Zawiadujący kancelaryą gubernialnej 
komisyi do spraw o stowarzyszeniach 


(podpis nieczytelny). 


KRONIKA. 


— Z Towarzystwa Gimnastycznego 


nie doszło do skutku z przyczyny nie- 
przybycia przepisanej ustawą */, liczby 
członków. 

Następne zebranie w piątek, dnia 7 


du na liczbę przybyłych członków. 
Zarząd Tow. Gimuastycznego został 


Wartość wspomnianych przy- 
sumę około 500 ru 


— 0 wyborach prezydenta miasta. 
Pytanie, kto zostanie wybrany na gło- 


tnich ożywione debaty nie tylko w sa- 
mej radzie miejskiej, lecz i poza jej 
Szczególnie są zainteresowani 
miejscy kontrahenci. Poprzednio mieli 
oni znaczenie decydujące w sprawie wy- 
boru prezydenta miasta, wskutek czego 
owstała „kontrahencka* polityka by- 
ej rady, która redukowała się do na- 
stępującej maksymy. „najwięcej dla 
kontrahentów, najmniej dla ludności*. 
(rozumie się) 
znaczniejsi rozpoczęli agitacyę na rzecz 
kandydata starodumców—pana  Djako- 
wa. W tym celu kontrahenci posiada- 
„swych ludzi“, którzy wszelkimi 
dozwolonymi i niedozwolonymi środka- 
mi starali się wkręcić do nowej rady, 


łow, Sołucha, znany „amator deficytów“ 
Nikołajew i inni. Na szczęście wpływ 
kontrahentów na wybór głowy nie jest 
decydujący, ponieważ stosuje się tylko 
do owych „swoich ludzi“, nowe zaś, to 


na wędkę kontrahentów. 

Chociaż wyliczają kilku kandydatów 
na głowę miasta, jednak radcy miejscy 
grupują się przeważnie około kandyda- 
tów: T. S. Burczaka, kandydata nowo- 
dumców i I. N. Djakowa z partyi sta- 
rodumskiej. Do partyi nowodumskiej 
przyłączyli się radni Polacy, którzy 
cofnęli się od pana Djakowa z powodu 
okazanego przez tegoż nietaktu wzglę- 
dem partyi polskiej w czasie powtór- 
nych i dodatkowych wyborów w cyr- 
kule starokijowskim. Tym sposobem : 1 ) 
wybór głowy miasta jest walką nie po- | kraju południowo-zachodnim. Spisy te 
osobistości, lecz dwóch| winny być przedstawione głównemu 
party: postępowej nowodumskiej i|zarządowi więzień przed pierwszym li- 
reakcyjnej starodumskiej. Obie partye | pca. 
prowadzą agitacyę bardzo energicznie, | — W sprawie przebudowy gmachu 
tak, że wcale nie łatwą rzeczą jest|poczty na Kreszczatiku. Przybył do 
zgadnąć przyszłe wyniki tej walki. ijowa inżynier głównego zarzadu poczt 

— Strajk policyi konnej, o którym|i telegrafów: p. Nowikow, delegowany 
donosiiiśmy wczoraj, wywołany zostal|z Petersburga, dla szczegółowego obej- 
niezadowoleniem stójkowych konnych, |rzenia gmachu poczty na Kreszczatiku 
którym nie zwiększono pensyi, przy |przed zamierzoną przebudową. Gmach 
zwiększaniu takowej stójkowym pie-|o tyle okazuje się nieodpowiadającym 
szym. wymaganiom, że nawet zarząd miejsco- 

Usiłowania policyi. aby wpłynąć na|wy podał myśl zamiast przebudowy 
strajkujących, pozostały bez skutku, |starego, budować nowy na ulicy Insty- 
dopiero późno w nocy niektórzy stój-|tuckiej. Jednak warunki finansowe 
kowi namyślili się i wtedy już 18|przeszkodziły  urzeczywistnieniu tego 
wydało zobowiązanie piśmienne pozo-| projektu. Oby też obecnie nie udare- 
stawania na dawnych warunkach, aż|mniły misyi p. Nowikowa. 
do odpowiedzi na staranie wzbudzone OSOBISTE 


przez policmajstra o zwiększenie im 
pensji. Wczoraj wyrzekła się strajku| — Powrócił ź Mohylowa_ prokurator 
kijowskiej izby sądowej E. N. Choło. 


reszta stójkowych. Zatarg czasowo zo- 
dowskij. 


stał usunięty. 

— Strajk w drukarni „Progres“ roz| — Wyjechał do Żytomierza wołyń- 
począł się d. 30-go czerwca. Robotnicy|ski wice-gubernator I. I. Repojto-Du- 
przedstawili szereg żądań natury eko- | biago. 
nomicznej. 

Głównemi z nich są: 

1) Wszystkie oddziały drukarni po- 
winny mieć  deputatów,  obieranych 
przez robotników. Wszystkiemi spra- 
wami, dotyczącemi robotników, zawia- 
duje rada, złożona z 3-ch deputatów, 
3-ch przedstawicieli administracyi. 

2) Przyjmowanie i wydalanie robo- 
tników ma być uskuteczniane za zgodą 
rady, która również, na żądanie robo- 
tników rozwiązuje kwestyę wydalenia 
kogokolwiek z personelu administra- 
cyjnego. 

3) Wszelkie roboty 
mają być zniesione. 

4) Bezpłatna (na rachunek drukarni) 
pomoc lekarska (porady i lekarstwa). 

5) W razie choroby ma być wypła- 
cana robotnikowi pełna pensya w ciągu 
pierwszego i połowa w ciągu drugiego 
miesiąca. 

6) Zwiększenie pensyi 


ZNACZNA KRADZIEŻ. Teraz dopiero się 
wyjaśniło, że kradzież papełniona u hr Pruszyń- 
skiego, w d. Nr 82 na ul. Nesterowskiej, jest 
bardzo znaczną. Według obliczeń, złodzieje za- 
brali kosztowności, mniej więcej, na 25,000 rub. 
Sama tylko złota deska łamilijna, wysadzana 
brylantami, miała kosztować 14.000 rub. Mieszka- 
nie hr. Pruszyńskiego pozostawało de facto bez 
nadzoru. Złodzieje «pracowali» w biały dzień, 
nader systematycznie: wybierali kosztowniejsze 
przedmioty, pozostawiając mniej cenne. Dotych- 
czas nie zostali oni wykryci. 

— GRABIEŻE. Onegdaj, w piwiarni na rogu 
bazaru Zytniego i ul. Jarosławskiej, Aleksy Pa- 
łamarenko i Michał Tofiński, odebrali u Konstan- 
tego Achmet-Afrakowa 157 rub. 

— Na Besarabce, Makary Bojczenko ze swym 
kolegą, przetrząsnął kieszenie śpiącego Leontia 
Szmielewa. 


nadterminowe 


miesięcznej: 
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Telegramy. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


izba Państwowa, 


Posiedzenie d. 30 czerwca. 


Posiedzenie rozpoczyna się o godzi- 
nie 2 35 m.; przewodniczy Muromcew. 

Prezydent ogłasza wyniki z wybo- 
rów trzeciego członka do komitetu za- 
rządzającego. Wybranym został poseł 
Łomszakow (170 głosami). lzba upo- 
ważnia komitet do rozpoczęcia działal- 
ności. Następnie czyta w tłómaczeniu 
telegram, nadesłany z Londynu „od 326 
członków najstarszego parlamentu w 
świecie, którzy pozdrawiają posłów mło- 
dego parlamentu rosyjskiego, oraz ży- 
wią nadzieję powitać ich na zamierzo- 
nej konferencyi parlamentów w pałacu 
westminsterskim. Odczytywaniu tele- 
gramu towarzyszyły głośne oklaski. 

Ostrogorski podnosi, że Anglia pierw- 
sza roztliła pochodnię wolności; Rosya 
dopiero teraz zbiera się do wielkiej 
walki historycznej w imie utrwalenia 
prawności i przyrodzonych praw czło- 
wieka, proponuje więc w odpowiedzi 
na telegram parlamentu angielskiego 
wyrazić podziękowanie zu przesłane po- 
zdrowienie i zaprosiny. 

Kowalewski zwraca uwagę, że po- 
zdrowienie nie pochodzi od parlamen- 
ntu, ale od 326 członków izby gmin i 
nie jest poapisane przez Speakera. 

Należy zatem zachować te same for- 
malnośel. 

Telegraficzną odpowiedź trzeba wy- 
słać pod adresem 425 członków i stwier- 
d ić ją możliwie największą iłością pod- 
pisów posłów, z pominięciem nazwiska 
prezydenta. 

Nabokow proponuje, aby Izba wysła- 
ła delegatów uprawomocnionych na 
konferencyę parlamentów. 

Pietrażycki wnosi poprawkę. Udział 
w konferencyi brać mogą tylko człon- 
kowie grupy parlamentów, zasiadającej 
w międzynarodowym sądzie pulubo- 
wnym, zatem wybierać delegatów po- 
winna nie Izba, a rosyjska frakcya par- 
lamentarna międzynarodowego sądu po- 
lubownego. 

Żyłkin podkreśla doniosłość chwili 
obecnej. Rosya wstępuje na nową dro- 
gę międzynarodowych stosunków. Po- 
rozumiewają się nie rządy, ale parla- 
menty. 

Aładjin również podkreśla ważność 
chwili i popiera projekt wysłania odpo- 
wiedzi telegraficznej, oraz wyboru de- 
putacyi. Następuje wymiana zdań po- 
między posłami Ostrogorskim, Wasi- 
ljewym, Pietrażyckim i Kowalewskim. 

Pietrażycki cofa swą poprawkę. Na- 
stępnie odrzucono poprawkę Kowalew- 
skiego, a przyjęto wniosek Ostrogor- 
skiego i Nabokowa. Wybory delegacyi 
naznaczono na poniedziałek, redakcyę 
zaś odpowiedzi powierzono prezydyum 
Izby. Następnie Izba słucha sprawo- 
zdań wydziałów w kwestyi wyborów. 

Ogłoszono odpowiedź prezesa rady 
mu. strów, w której podano do wiado- 
mości, że, zgodnie z informacą mini- 
stra wojny, naczelnik głównego zarzą- 
du sądu wojennego odpowiadał już na 
interpelacyę w sprawie kary śmierci i 
że więcej żadnych wyjaśnień w tym 
względzie udzielać nie będzie. 

Nabokow oświadcza, że odpowiedź 
dano taką samą, jak i przedtem, stwier- 
dza, że wywołała ona takie same o- 
burzenie. (Huczne oklaski). 

Żyłkin. Panowie, ludzie, dzierżący 
władzę, coraz usilniej starają się, aby 
lud rosyjski przejrzał. 
 Wyjeżdżając, przestrzegaliśmy naród, 
że nie jesteśmy reprezentacyą narodo- 
wą w tem znaczeniu w jakiem, posiada- 
Ją je inne kraje konstytucyjne. 

Ządać będziemy, ale jeżeli żądania 
nasze nie będą spełnione, wińcie wła- 
dze, która pozostała u steru. Panowie, 
zasiadający na ławach ministeryalnych, 
ciągle powtarzają nam: „To nie wasza 
rzecz, my nie odstąpimy od naszego 
systemu, chociaż przyczynia on tyle 
nieszczęść. Oni wytężają wszystkie 
swe siły, ażeby zdyskredytować Izbę 
Państwową, chcą pogrzebać ją w do- 
łach, wykopanych pod nogami rosyj- 
skiego narodu. Wyraźmy oburzenie 
nasze publicznie i ogłośmy, że od chwili 
zniesienia kary śmierci uważamy ją za 
proste morderstwo. Powiedzmy im: 
jesteście przestępcami i katami ludu 
rosyjskiego, kroczycie po drodze anar- 
chii, lecz my nadal będziemy się trzy- 
mali drogi pokojowej, zanim naród 
sam, straciwszy cierpliwość, nie ucie- 
knie się do rewolucyi. 

Według sprawozdania wydziału jede- 
nastego uchwalono prawidłowość wy- 
borów w okręgu karskim. Dłuższą dy- 
skusyę wywołało sprawozdanie komisyi 
dwudziestu, dotyczące dodatkowych wy- 
borów członków do komisyi rolnej z gro- 
na posłów, przybyłych z Syberyi, Maku- 
szyn w imieniu Syberyi, a Baratow w 
imieniu Kaukazu, proszą o wybranie 
do komisyi po jednym członku na ka- 
żdych plęciu nowoprzybyłych posłów. 
W przeciwnym razie zostanie złama- 
na przestrzegana dotychczas zasadą 
proporcyonalności. Według ich zdania, 
powiększenie liczby członków komisyi 
rolnej nie wpływa ujemnie na samą 
sprawę. Petrażycki dowodzi konieczno- 
ści uczestniczenia w komisyi rolnej po- 
słów, przybyłych z Syberyi i Kaukazu, 
oraz z innych kresów. Izba poleca każ- 
dym pięciu nowoprzybyłym posłom wy- 
stawić swego kandydata, zaś zajęcie 
się wyborami poleca sekretaryatowi. 

Zostaje ogłoszona odpowiedź przewo- 
dniczącego radą ministrów z powodu 
drukowania w „Prawitiel. Wiestnikie* 
telegramów, które partye prawe podały 
nu Imię Najwyższe. Nabokow wypo- 
wiada zdanie, że w pierwszej odpowie- 
dzi, udzielonej przez przewodniczącego 
radą ministrów, ministeryum zajęło 
stanowisko wyczekujące, odpowiedź zaś 
druga jest wprost odmowną i umoty- 
wowaną niedostatecznie. Według zda- 
nia mówcy, przewodniczący rada mini- 
strów zganza się, że telegramy powyż- 
sze—to bezprawie, uznaje jednak, że 
dana sprawa nie podlega kompetencyi 


Izby. Nabokow proponuje przejście do 
następnych spraw bieżących, po uprze- 
dniem przyjęciu następującej rezolucyi: 

„Stwierdziwszy odpowiedź odmowną, 
jakiej udzielił prezes ministrów w kwe- 
styi wiadomości i wskazówek, dotyczą- 
cych interpelacyi spowodowanej i te 
legramami, podawanymi na imię Naj- 
wyższe, a drukowanymi w „Prawitiel- 
stwiennom Wiestnikie*, Izba uznała, że 
zachowanie się takie prezesa rady mi- 
nistrów nie może być poczytane za po- 
prawne, tem bardziej, iż wydanie rozpo- 
rządzenia drukowania w dzienniku u- 
rzędowym odezw, publicznie znieważa- 
jących Izbę i podźegających jedną część 
ludności przeciw drugiej, nosi na sobie 
cechę bezprawia. 

W powyżej zakomunikowanej odpo- 
wiedzi Izba widzi ponowne wykrocze- 
nie przeciw obowiązkom, należącym do 
władzy wykonawczej i przechodzi do 
spraw, będących na porządku dzien- 
nym“. 

Po wysłuchania komunikatów preze- 
sa rady ministrów i ministra wojny za- 
biera głos wiceminister sprawiedliwo- 
ści Sollertyńskij, celem udzielenia odpo- 
wiedzi na 7 interpelacyi. 

Wiceminister dzieli je na interpela- 
cye, tyczące się życia więziennego i ty- 
czące się procedury sądowej, i oświad- 
cza, że ponieważ wchodzi w skład ga- 
binetu, niecieszącego się zaufaniem 
kraju, będzie opierać swoje wyjaśnienia 
na danych objektywnych. Wyjaśnie- 
nia te były nadzwyczaj obszerne. Naj- 
większą uwagę zwróciły na siebie wy- 
jaśnienia w sprawie 82 uwięzionych, 
którzy, nie bacząc na żądania stołecznych 
sędziów pokoju, którym przysługuje 
prawo odwiedzania więzień i sprawdza- 
nia terminów uwolnienia, nie zostali 
wypuszczeni z więzień. W końcu sze- 
regu pozostałych wyjaśnień wieemini- 
ster oświadczył w sprawie zażądania od 
posła Uljanowa zobowiązania się, nie 
wyjeżdżać z miasta, że prokurator wo- 
góle powinien wykonywać ściśle wyro- 
ki sądowe, a w szczegółności w ustawo- 
dawstwie nie ma ustawy prawa, zabrania- 
jącego pozbawić wolności posła do Izby, 
ez uprzedniej zgody Izby w tej mie- 
rze. lnstytucye sądowe winny być nie- 
zależne. Zasada nietykalności posłów 
jest wzniosłą, lecz również wzniosłą 
jest zasada niezależności sądownictwa. 
Sprawą zaś posła Uljanowa została 
przekazana do decyzyi senatu. Mowy 
wiceministra wysłuchują posłowie w zu- 
pełnym spokoju. 

Rodiczew w odpowiedzi wiceministro- 
wi oświadcza, że, chociaż minister nie 
powiedział nie nowego, wysłuchano go 
z wielką uwagą. Największą przyjem- 
ność sprawiło mówcy oświadczenie mi- 
nisterstwa sprawiedliwości o niebezpie- 
czeństwie zasady pozasądowej kontroli 
nad śledztwem sądowem. Z rozkoszą 
też wysłuchał wezwania, aby sąd był 
bezstronnym. . 

Na nieszczęście, w sprawie podpisa- 
nej przez niego interpelacyi, wicemini- 
ster wypowiedział niecałą prawdę. 
To zrozumiałe; minister sprawiedliwo- 
ści i minister spraw wewnętrznych — 
to apostołowie praw o wzmocnionej o- 
chronie. 

Jądro całej interpelacyi zasadza się 
na tem, że, działając na podstawie pra- 
wa o wzmocnionej ochronie, minister 
spraw wewnętrznych nie umiał nawet 
zachować szegokich granic, ustanowio- 
nych tym prawem. 

Minister spraw wewnętrznych i mi- 
nister sprawiedliwości przetrzymali za- 
resztowanego dłużej, niż pozwalało pra- 
wo. Minister sprawiedliwości skarżył 
się, że jęczy pod uciskiem uciążliwych 
ustaw, ale kiedy znaleziono lepszą usta- 
wę, minister zapomniał o niej (oklaskż). 
Czy zarząd więzienny postąpiłby w ten 
sam sposób, gdyby otrzymał od mini- 
stra spraw wewnętrznych rozkaz uwię- 
zienia ministra sprawiedliwości? (oklaski). 
W każdym razie wina spada na zarząd 
więzienny, który należy ukarać, a nie 
uczyć go nowemi prawidłami. Mówio- 
no, że sprawa więzienia i trzymania 
pod aresztem, na zasadzie ustaw 0 o- 
chronie wzmocnionej, nie podlega kom- 
petencyi prokuratoryi. Ale i w tych u- 
stawach jest artykuł nakazujący o wszel- 
kich aresztowaniach na zasadzie ochro- 
ny wzmocnionej donosić prokuratoryi. 
Prokuratorya nie zwracała na to uwagi, 
gdyż ministerstwo sprawiedliwości już 
oddawna stało się sługą ministerstwa 
spraw wewnetrznych. 

Po upływie półtorej godziny od cza- 
su stwierdzenia bezprawnego uwięzie- 
nia, otrzymano rozporządzenie ministra 
spraw wewiiętrznych o odroczeniu u- 
wolnienia. Kiedy minister spraw we- 
wnętrznych odroczył ten termin w cią- 
gu tej półturej godziny? Czy też termin 
teu był dawniej odroczony, lecz zarząd 
miasta „zapomniał zupełnie doręczyć 


powyższe rozporządzenie. Czy winien 
tu zarząd miasta? 
Czy nie posiadał on czasem 


blankietu z rozporządzeniem byłego 
ministra? Cóż to jest takiego? Czy to 
nadużycie władzy, czy fałszerstwo 
służbowe? Wszystkie te pytania po- 
winny były być znane prokuratoryi. 
Wiceminister wskazywał na bezsku- 
teczność praw, będących w sprzeczno- 
ści z duchem prawodawczym. Ja po- 
wiem, że nie z duchem prawodawstwa, 
a z duchem polityki. Wiceminister łudzi 
się, że naród rosyjski nie przestał wie- 
rzyć w panowanie prawdy i miłosier- 
dzia w sądownictwie. Nie mogą ich 
szczepić niewolnicy kłamstwa i obłudy. 
Ministeryum sprawiedliwości nie może 
opierać się na wiadomości, podawanej 
przez podwładnych mu urzędników: nie 
takie zwyczaje panują w tej instytucyi. 
Ministeryum widzi zachwianie porządku 
w popiele, a stan ochrony wzmocnionej 
stosuje... w sądach politycznych. Rosya 
stała się czarną od nieprawdy. (Okla- 
skt). 

Nie zmuszą nas, abyśmy wierzyli 
ministeryum, w  którem sędziemu 
śledczemu sprawnik grozi śmiercią, jak 
to było w sprawie Spiridonowej. Mini- 
steryum nie donosi o podobnych faktach. 
Za ministra sprawiedliwości Szczegło- 
witowa, minister Akimow powinien 
był zasiąść na ławie oskarżonych. (Okla- 
skt). 

Ministeryum, gdzie zamiast prawdy 


i miłosierdzia panują fałszywe donosy, 
dzikie prześladowania i płaszczenie się, 
nie może bez przerażenia myśleć o wię- 
zieniach,  przepełnionych niewinnymi. 
Nawet stan ochrony wzmocnionej nie 
daje prawa nikomu więzić ludzi bez 
przedstawienia oskarżenia. Po ukoń- 


czeniu śledztwa nasi sędziowie i proku-. 


ratorowie nie dążą do uwolnienia uwię- 
zionych. Wolą oni złamać prawo, niż 
uwolnić jednego niewinnego.  (Okla- 
skt). 

Mówię wam, że wiara wtedy straco- 
na, a czem jest izba sądowa, gdzie 
prezes przez pomyłkę ogłasza zawczasu 
referowane wyroki w sprawie, która 
jeszcze nie była sądzoną? Ten sam 
skład sądu następnie odznaczył się w 
ściganiu redaktorów na mocy paragra- 
fu 129, chociaż w ostatnich czasach 
nastąpiła amnestya. Prawdy w Rosyi 
nie będzie przy tem ministeryum i po- 
lityce. Na zakończenie inówca zwraca 
uwagę na donos nadprokuratora naj- 
świętszego synodu, Szichmatowa, do 
ministcryum spraw zewnętrznych. 
Działalność rotmistrzów Budagowskiego 
i Pyszkina są to fakty, wiadome wszy- 
stkim, tylko niedopatrzyli ich ministro- 
wie sprawiedliwości w pieczy o otrzy- 
maniu porządku, a minister spraw we- 
wnętrznych, w trosce o odnowieniu 
Rosyi. Ministeryum wierzy w swą po- 
wagę moralną: chwalcie się nim. (Owa- 
cye). Następnie mówi Ceretelli. Wie- 
lu deputowanych wychodzi. Prezy- 
dent ogłasza, że Izba nie posiada kom- 
pletu posłów.  Ceretelli mówi dalej. 
Prezydent poddaje głosowaniu pytania 
o odłożeniu posiedzenia do godziny 
8-ej. Przy głosowaniu okazuje się, że 
znowu Izba nie posiada odpowiedniego 
kompletu. Prezydent, na mocy swej 
władzy, ogłasza przerwę na kwadrans. 

Po ponownem otwarciu posiedzenia, 
mówi Żyłkin, żąda on bezzwłocznej dy- 
misyi ministeryum. Aładjin oznajmia, 
że ministeryum ustąpi za kilka dni. 
Nie wdając się w polemikę z minister- 
stwem, a potrącając tylko o wypadek z 
Uljanowem, Aładjin utrzymuje, że gru- 
pa pracy, nie zważając na żadne pra- 
wa, lub wyjaśnienia senatu, nie dopu- 
ści żadnych ograniczeń swobody po- 
słów bez pozwolenia Izby. 

Ręczy za to naród, który piersią 
swą zasłoni swych wybrańców. Goli- 
kow przeczytał list, gdzie się wyja- 
śniają bezprawia władz śledczych; po- 
wołuje się na list powyższy , jako na do- 
wód, nieprawidłowego tłómacze- 
nia wiceministra. Kokoszkin, mó 
wiąc o sprawie Uljanowa, wskazuje na 
nieodpowiadające prawdzie tłómaczenie 
wiceministra, co do zobowiązania Ulja- 
nowa o niewyjeżdżaniu które, zda- 
niem mówcy, jest pozbawieniem swobo 
dy. Chrystowski, zgadzając się z Ko- 
koszkinem, znajduje, że prokurator, żą- 
dając takiego zobowiązania, postąpił 
bezprawnie. Lista mówców zostaje 
wyczerpaną i prezydent, oznajmiwszy o 
przesłaniu do komisyi sześciu mniej 
nagłych interpelacyi, zamyka posiedze- 
nie do poniedziałku do godziny drugiej 


'po południu. 


Rada Państwa. 


Posiedzenie d. 30 czerwca. 


Petersburg, 30 czerwca. — Na wnio- 
sek barona Korfa, Rada Państwa wy- 
raziła swe oburzenie z powodu ohydne- 
go zabójstwa, dokonanego na osobie 
amirała Czuchnina, oraz postanowiła 
zawiadomić flotę czarnomorską i rodzi- 
nę zamordowanego o swem ubolewaniu. 
Pamięć zmarłego uczczono przez po- 
wstanie. 

Następnie przystąpiono do obrad nad 
projektem prawa dotyczącego asygno- 
wania 15 milionów rubli na potrzeby 
ludu gubernii dotkniętych nieurodza- 
jem. 

Przewodniczący radą ministrów i mi- 
nister finansów dowodzą konieczności 
asygnowania 50 milionów i upoważnie- 
nia ministra finansów uzyskać powyż- 
szą sumę za pomocą operacyi finanso- 
wych. Minister finansów zaprowadzi 
wszelkie możliwe oszczędności w bud- 
żecie wydatków, ale z góry trzeba być 
przygotowanym, że samą tylko drogą 
oszczędności nie da się zebrać sumy 
powyższej. 

Pożądane jest uchwałenie jak najszyb- 
szej decyzyi, gdyż siewy w niektórych 
miejscowościach rozpoczynają się już 
około 20 lipca, również rząd na przed- 
stawienie, uczynione przez prezesa rady 
ministrów przystąpił do gromadzenia 
zapasów, powodując się paragrafem 16 
przepisów z dnia 8 marca. Wniosek 
ministerstwa podtrzymują: Szwanebach, 
Cirewański i Stiszyński. Fiłosofow u- 
waża, że na razie wystarczy 15 milio- 
nów, ale trzeba obmyśleć nowe Źródła 


dochodu dla pokrycia zamierzonych 
zapomóg. Dmitriew uważa, że dla 
uniknięcia nieporozumień najlepiej było- 


by zatwierdzić powyższy projekt we- 
dług redakcyi lzby. 

ryj 0 popiera poprzednie wnio- 
ski. 

Petersburg, 1-go lipca.  (Urzędo- 
wy). Na posiedzeniu Rady Pań- 
stwa z dnia 30-go czerwca, rozpatry- 
wano projekt prawa o asygnowaniu 
nadzwyczajnego kredytu w sumie 15-u 
milionów rubli na zaspokojenie w cią- 
gu 1906-go roku potrzeb posiewu i ali- 
mentacyi gubernii, dotkniętych nieuro- 
dzajem. 

Prezes Rady ministrów podał nastę- 
pujące wyjaśnienie. Wiadomości o o- 
płakanym stanie urodzaju nadchodzą 
od wiosny r. bież. i w maju zaledwie 
stały się określonemi. Wtedy Rada 
ministrów postanowiła przeznaczyć w 
drodze prawodawczej 100 milionów ru- 
bli na kampanię żywnościową. Wyli- 
czenie to nie jest dokładnem, rzeczywi- 
sta suma może być określoną za- 
ledwie w jesieni. Rada ministrów pro- 
ponuje podzielić całą sumę na dwie 
części, tak, aby drugą część można by- 
ło zastosować do potrzeby i środków 
roku przyszłego; tymczasem można się 
zadowolnić, powodując warunkami fi- 
nansowymi, 50-ma milionami. Gdyby 
były wolne środki cesarskiego lub 
miejscowego Żywnościowego kapitału, 
trudności nie istniałyby. Lecz kapitał 
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żywnościowy i środki miejscowe wy- 
czerpane są zupełnie. Z tego powodu 
nie wystarcza otrzymać prawo wydania 
potrzebnej sumy, należy jeszcze pozosta- 
wić władzy wykonawczej wyszukanie 
źródeł dochodu. Na odnośny wniosek 
Rady ministrów, Izba Państwowa odpo- 
wiedziała udzieleniem pełnomocnictwa 
na wydanie 15-tu milionów rubli, kła- 
dąc ów rozchód na rachunek oczeki- 
wanych oszczędności w budżecie 1906-go 
roku. Liczba 15-tu milionów rubli wy- 
daje się mi przypadkową, można ją 
uważać za wystarczającą dla zaspoko- 
jenia potrzeby najpilniejszej — posiewu, 
a w razie przewyżki na początkowe 
zaspokojenie potrzeby  żywnościowej. 
Pełnomocnitwo, nadane przez lzbę, wy- 
dać 15 milionów rubli, ma pewne zna- 
czenie; lecz wskazane źródło dochodu 
daje władzy wykonawczej do rozwiąza- 
nia niemożliwe zadanie. Wolnych sum 
skarb nie posiada. Władza wyko- 
nawcza zrobi wszystko od niej zależne, 
by nie zostawić narodu bez nasion. 
Zapowiadam, że rada ministrów zape- 
wni narodowi pomoc przy posiewie — 
do działań w tym kierunku już przy- 
stąpiono. Suma 15 milionów rubli, za- 
miast 50, wyznaczona jest przez Izbę 
w nadziei pokrycia jej zmniejszeniem 
budżetu na rok 1906. Taki sposób roz- 
wiązania kwestyi niezrozumiały jest 
wogóle, ze strony zaś urzędowej jest 
sposobem niefortunnym, szezególnie 
względem budżelu 1906 roku, który 
przed pół rokiem był przejrzany i z 
którego wyłączono wszystko, co wylą- 
czyć było można. 

Należy pamiętać, że upłynęło już 
sześć miesięcy roku budżetowego; za- 
częte są wydatki,-których nie można 
przerwać. W celu wyszukania ustano- 
wionej sumy przepatruje się budżet, 
ale niepodobna wynaleźć 15-tu milio- 
nów, 50 milionów niezbędne są na 
uzbrojenie władzy wykonawczej w celu 
walki z klęską. 

Rozbicie 50-ciu milionów i wydanie 
15-tu, zmusi ministerstwo w dalszym 
ciągu starać się o nowe asygnowania, 
co wywoła tylko zbyteczną zwłokę. 
Warunkiem powodzenia kampanii ży- 
wnościowej jest ścisłe rozplanowanie. 
Kładę nacisk, aby daną była możność 
przedsięwzięcia wszelkich środków w 
czasie właściwym i dodaję, że część 
tych operacyi można pozostawić insty- 
tucyom ziemskim. Muszą one jednak 
wcześniej znać i zdyskontować sumę, 
na jaką mogą liczyć, inaczej ziemstwa 
nie będą w stanie podjąć się powyższe- 
go zadania. Wskutek tego wszystkie- 
go należy ministrom finansów i spraw 
wewnętrznych pozostawie wydatkowa- 
nie 15 milionów rubli na cele żywno- 
ściowe i wskazać ministrowi finansów 
źródło, skąd możnaby zaczerpnąć tę 
sumę, a ponieważ nie można spełnić 
tego natychmiast, upoważnić do pokry- 
cia tych wydatków za pomocą operacji 
finansowych, dozwolonych przez pra- 
wo. Kwestya zorganizowania na nowo 
pomocy pozbawioną jest praktycznego 
znaczenia; należy dla pośpiechu zado- 
wolić się organizacyą istniejącą. 

Petersburg, 30 czerwca. — Wiadomo- 
ści dziennikarskie, donoszące, jakoby 
bardzo wielu oficerów pułku semeno- 
wskiego wstąpiło do pułku preobrażeń- 
skiego i jakoby pierwszy batalion sfor- 
mować miano z personelu innych od- 
działów gwardyi i kawalerów orderów 
św. Jerzego—są pieprawdziwe. 

W kontroli państwowej następnego 
tygodnia odbywać się będą specyalne 
narady urzędników kontroli w celu roz- 
patrzenia niektórych kwestyi, będących 
w związku z budżetem wydatkowym 
wydziałów ministeryalnych na r. 1907. 
Ministeryum marynarki w czasie ubie- 
glej wojny sporządziło statki pomocni- 
cze, jako to: statki przewozowe i krążo- 
wniki. Obecnie, z powodu zbytniej szczu- 
płości załóg marynarki wojennej, po- 
wyższe statki zostaną rozprzedane. 

Przy głównym zarządzie żeglugi han- 
dlowej powołano z łona wszystkich wy- 
działów ministeryalnych komisyę, któ- 
ra zajmie się sprzedażą statków. 

Ministeryum finansów zatwierdziło u- 
stawę ziemskich kas pożyczkowych, 
mających udzielać drobnych pożyczek. 
Ustawa ta opracowaną została przez 
specyalnie utworzony komitet. 

Petersburski komitet spraw praso- 
wych wystąpił z wnioskiem pociągnię- 
cia do odpowiedzialności kryminalnej 
redaktorów gazet: „Gołos Truda“, „Kre- 
styański Deputat“, „Myśle, „Nasza 
Żiźń*, „Sowremiennaja Žiżń“, „Ziemla“ 
i „Beho“. 

W Petersburgu, w tak zwanym So- 
lanym Grodzie, w miesiącu listopadzie, 
ma być otwarta wystawa miedzynaro- 
dowa wyrobów futrzanych. 

Za wspólną zgodą odłożono przyjazd 
floty angielskiej do portów rosyjskich 
ną czas nieograniczony, może być, że 
do przyszłego roku. Inicyatywę podała 
Rosya. Niektóre partye polityczne i pe- 
wna część prasy tak rosyjskiej, jak i 
angielskiej, rozwinęły silną agitacyę w 
celu połączenia powyższego faktu z 
kwestyą obecnego stanu politycznego w 
Rosyi. 

Otwarte oświadczenie „ministra angiel- 
skiego: wyświetliło kwestyę tę w sposób 
najwłaściwszy; niemniej jednak rząd 
rosyjski powinien był przewidzieć, że 
przybycie floty angielskiej może posłu- 
żyć za powód do wznowienia agitacyi i 
zajścia wypadków, które w przyszłości 
mogą wywołać oziębienie stosunków 
między Rosyą a Anglią. Wskutek po- 
dobnego stanu rzeczy, monarchowie To- 
syjski i angielski przesłali sobie na- 
wzajem serdeczne telegramy. 

Podczas wczorajszego mianowania 
junkrów artylerzystów, Najjaśniejszy 
Pan powidział: „Jestem przekonany, że 
dołożycie wszystkich starań i sił wa- 
szych, ażeby podtrzymać sławę artyle- 
ryl. Wzywam was, ażebyście w przy- 
szłości pamiętali o Bogu i o wielkiej 
przyszłości ojczyzny naszej.  Służcie 
wiernie 'Tronowi, szanujcie dowódców 
i zachowajcie stosunki koleżeńskie 
między sobą; poza służbą obeujcie z 
powierzonymi wam podwładnymi, u- 
względniajcie ich potrzeby i wymaga- 
nia, tem bowiem pozyskacie ich dla 
siebie. 

Najwyżej wypowiedziane słowa były 


przyjęte entuzyastycznymi 
hwra. 

Najjaśniejszy Pan przesłał telegram 
do wdowy po Czuchninie następującej 
treści: „Głęboko jestem zmartwiony 
śmiercią szanownego Grzegorza Pawło- 
wicza; strata jego ciężko dotknęła mnie 
i flotę; wraz z nią podzielam boleść Pa- 
ni. Niech Bóg użyczy Pani sił do znie- 
sienia tego strasznego nieszczęścia.* 

Ministeryum finansów wniosło do 
Izby Państwa projekt prawa odszkodo- 
wania robotnikom i urzędnikom, a 
względnie ich rodzinom, w razie gdyby 
ci sami robotnicy i urzędnicy, służąc 
w zakładach przemysłowych lub techni- 
cznych ministeryum, wskutek nieszczę- 
śliwego wypadku pozbawieni byli mo- 
żności zarobkowania. 

Według zitery przepisów, robotnicy, 
majstrowie i urzędnicy, którzy otrzy- 
mują pensyi nie więcej, nad 1,500 ru- 
bli rvcznie, a utracili możność zarobko- 
wania wskutek podejmowanych robót 
otrzymują wynagrodzenie, a w razie 
śmierci wynagrodzenie wydaje się ich 
rodzinom. 

Petersburg, 30 czerwca. — Na mocy 
wniesionego przez ministra finansów do 
Izby Państwowej projektu prawa o po- 
bieraniu podatku od aktów, w ra- 
zie przelania praw czynszu wie- 
czystego na majątki nieruchome, opła- 
ty te mają być pobierane za akta po- 
twierdzające wywłaszczeniu prawa wie- 
czystego posiadania i użytkowania nie- 
ruchomości; obrachowywują się one na 
podstawie paragrafów 258 i 262 prawa 
o podatkach (wydanie 1908 r.) a dla 
gubernii, wchodzących w skład Króle- 
stwa Połskiego, na podstawie 263 pa- 
TagT., przyczem w razie po- 
bierania podatków według oceny pra- 
wnej z wyliczeniem wartości prawa 
własności, wartości określonej przez 
kapitalizacyę 6 proc. rocznej płacy za 
władanie. Przy przechodzeniu prawa 
własności na nieruchomość, nabytą u- 
stanowioną drogą rejentalną lub hipo- 
teczną, prawa władania bezterminowe- 
go lub używania przychodów przez 
osoby trzecie, podatek zbierany jest 
stosownie do ceny, wskazanej w akcie, 
jeśli ta cena nie jest mniejszą niż 6 
proc. kapitalizacya rocznej płacy; w ra- 
zie zaś przeciwnym — równa się ona 
tej cenie. Akta na domy i inne bu- 
dynki, także na ogrody w miastach 
cpare ych i miasteczkach gub. besa- 
rabskiej, również jak sprzedaż lub inne 
rodzaje przechodzenia z rąk do rąk do 
mów i innych budynków w miastach 
i miasteczkach gubernii południowych, 
jeżeli z zabudowaniami nie przechodzi 
prawo własności na grunta pod niemi, 
akta te mają być sporządzane drogą 
rejentalną, podatki zaś płacone do 
skarbu na zasadzie ogólnej. 

Petersburg, 30 czerwca. — Na wszy- 
stkich kolejach Państwa zastosowuje 
się obecnie rozporządzenie minister- 
stwa spraw wewnętrznych, aby żandar- 
mi kolejowi nie nosili karabinów. 

Otwarte zostało towarzystwo samo- 
pomocy naukowej (,Raboczaja żiźń*) 

W pierwszem zebraniu rejonu wy- 
borskiego uczestniczyło 150 osób. 

Petersburg, 30 czerwca. — Dziś w 
obecności Ich Cesarskich Mości awanso- 
wano na oficerów 200 junkrów szkół 
artyleryi michajłowskiej i konstanty- 
nowskiej. 

Wskutek doniesienia komendanta 
twierdzy w Sewastopolu został oddany 
pod sąd redaktor gazety „Duma“ 
Winbert za korespondencyę 0 pobiciu 
przez policyę oskarżonych w sprawie 
wybuchu 14 maja w Sewastopolu. 

Wiadomość podana przez gazety, że 
w sztabie głównym sformowano komi- 
syę złożoną z przedstawicieli wszelkich 
rodzajów broni dla opracowania prze- 
pisów noszenia ubrania cywilnego przez 
będących na służbie czynnej oficerów 
i lekarzy, w godzinach poza służbo- 
wych i że komisya zgodziła się na 
noszenie ubrania cywilnego — okazała 
się nieprawdziwą. 

Powstały dwa nowe związki zawodo- 
we: robotników tramwajowych i księ- 
garzy. Obecnie w Petersburgu  istnie- 
je 46 związków. 

Warszawa, 30 czerwca.—Niewiadome 
osoby strzelały do jadącego ulicą człon- 
ka sądu wojennego, generała Szwej- 
kowskiego. Raniono kulą tylko żonę 
generała; ranną odwieziono do szpitala 
wojennego. 

Złoczyńcy zbiegli. 

Uzbrojona szajka napadła na sklep 
monopolowy przy ul. Wroniej i zabrała 
25 rubli. 

Warszawa, 1 lipca. — Wieczorem za- 
bito wystrzałem z rewolweru na ul. Szarej 
nieznanego młodzieńca. 

„Kuryer Warszawski“ podaje wiado- 
mość o zorganizowaniu się związku 
ziemian gubernii warszawskiej, mają- 
cego za zadanie walkę ze strajkami. 
Uczestnicy związku nie mają prawa 
porozumiewać się z robotnikami bez 
współudziału umocowanych od zwią- 
zku. 

Warszawa, 30 czerwca.—Wystrzałem 
zabity został adwokat przysięgły, Ma- 
tuszyński, zabójcy zbiegli. - sg 

Moskwa, 30 czerwca.—Naczelnik mia- 
sta podciągnął strajk piekarzy pod pra- 
wo, wydane na wypadek strajków, któ- 
re dotyczą przedsiębiorstw o charakte- 
rze społecznym. 

Moskwa, 30 
czyńców napadło 


okrzykami 


czerwca. —Trzech zło- 
na  przejezdżającego 
dorożką 80-letniego bogacza Nagabo- 
wa. Napastnicy zabrali 520 rubli na 
potrzeby komitetu rewolucyjnego. 

Piotrków, 30 czerwca. — Rozpoczęły 
się się wszędzie żniwa. Pogoda sprzy- 
jająca; zawikłań z robotnikami niema. 
Trawy zostały sprzątnięte. Urodzaje 
znakomite. 

Władykaukaz, 30 czerwca. — Ukoń- 
czono śledztwo o grudniowym ruchu 
rewolucyjnym, w miejscowościach Wód 
mineralnych, Prokuratorya obwinia b. 
atamana oddziału piatyhorskiego, gene- 
rałhmajora Gramotina, na mocy 388 1 
341 paragrafu kodeksu karnego. ' 

Ufa, 30 czerwca. — W lipcu ma Się 
rozpocząć proces 17-tu osób, obwinio- 
nych o rzucanie bomb w żołnierzy, 
którzy okrążyli w grudniu 1905 r. mi- 
tyng robotników kolejowych. Oskarże- 
ni oddani zostali pod sąd wojenny na 
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mocy paragrafu 279, zagrażającego ka- 
rą śmierci. 

Ekaterynosław, 30 czerwca. — Dzień 
wczorajszy przeszedł spokojnie, były u- 
siłowania wywołania zamieszek na pla- 
cu jarmarcznym; przypadkiem został 
ranny stójkowy. 

Sośnice, 30 czerwca. — Szajka rabu- 
siów wdarła się*nocą do mińskiego 
zarządu gminnego, odrąbała głowę 
stróżowi nocnemu i zrabowała kasę. 

Zadońsk, 30 czerwca. —Z przybyciem 
dragonów ustały rozruchy w Chojrowie 
1 wsiach sąsiednich. Zrabowane mie- 
nie odbiera się stopniowo. Odbywają 
się aresztowania. Syrowo i Zamietino 
nie były spalone, spaliły się tylko oko- 
liczne futory należące do właścicieli 
domów. 

Wczoraj zdarzyły się wypadki pobi. 
cia włościan przez mieszczan. 

Achtyrka, 1 lipca. — Achtyrskie zgro- 
madzenie gminne nie zechciało wybie- 
rać kandydata do komisyi agrarnej, 
ponieważ propozycya nie pochodzi od 
lzby Państwowej. 


Paryż, 30 czerwca. — lzba deputo- 
wanych ogromną większością głosów 
przyjęła projekt prawa o przyjęciu 
Dreyfusa i Piequarta do armii francu- 
skiej. Następnie Pressensć żałuje, że 
nie można pociągnąć do odpowiedzial- 
ności sądowej gen. Mercier i pyta, czy 
rzeczywiście żołnierze francuscy mają 
być pod komendą takich złoczyńców, 
jak Boisdeffre i Gonse. Narodowiec 
Conti twierdzi, że rząd, który pozwala 
znieważać oficerów, jest tchórzliwym i 
przeto zasługuje na pogardę. Towa- 
rzysz ministra Sarriena rzuca się na 
Contie'go, wymierza mu silny policzek 
i spokojnie powraca na swe miejsce na 
ławie ministeryalnej. Przewodniczący 
Brisson nakłada kapelusz, wychodzi z 
sali i rozkazuje opróżnić trybuny. Przy 
ponownem otwarciu posiedzenia izba 
odrzuca przedłożone przez Pressensć 
przejście do porządku dziennego, za- 
wierające wniosek do rządu o wydale- 
niu z armii oficerów, którzy brali u- 
dział w fałszerstwie. Przyjęte jest 
przejście Raveillan'a, w którem wyra- 
żona jest wdzięczność dla autorów re- 
wizyi procesu Dreyfusa, pogarda dla 
sprawców zbrodni i pewność, że rząd 
zastosuje należyte środki w senacie 
przy rozpatrywaniu projektu prawa 
o Dreyfusie i Picqnart'ie. Gen. Mer- 
cier potępia postępowanie sądu kasa- 
cyjnego za brak jawności i opracowa- 
nia olbrzymiego materyału. Mowę je- 
go przerywa hałas na ławach lewicy. 
RKadykalny socyalista, senator Delperche, 
wita zwycięstwo sprawiedliwości i 
twierdzi, że obecnie Mercier powinien 
być na galerach zamiast Dreyťusa. 
Minister Berteaux dziękuje członkom są- 
du kasacyjnego, którzy starali się u- 
czciwie poprawić błąd sądu. Zatem 
senat przyjmuje projekt prawa o 
Picquartie i Dreyfusie. 

Sofia, 30 czerwca. — Według otrzy- 
manych tutaj a wiadomości, rząd an- 
gielski dał do zrozumienia w Atenach, 
że zgodzi się okazać pomoc w usiło- 
waniach przyłączenia wyspy Krety do 
Grecyi, jeżeli rząd ateński przedsięwe- 
źmie środki aby bandy greckie nie 
wkraczały do Macedonii. 

Londyn, 30 czerwca. — Według wia- 
domości z wiarogodnych źródeł, emir 
Afganistanu ma zamiar odwiedzić In- 
dye. Dokładny termin wycieczki i czas 
trwania takowej jeszcze nie jest wia- 
domy. Można przypuszczać, że emir 
pojedzie do Indyi w listopadzie lub 
grudniu roku bieżącego. 

Teheran, 30 czerwca. — Studenci w 
Medresie, chcąc uwolnić zaaresztowane- 
go nauczyciela, użyli siły fizycznej. Za- 
bity — jeden, raniono dwóch. : 
7 Duchowieństwo, zebrawszy się W me- 
czetach, zażądało przeprowadzenia re- 
form. Wojska zajęły najważniejsze po- 
sterunki w mieście. 


Gielda Petersburska. 


1 lipca 1906 r. 


40/, Państwowa renta . . . og 721/2 
41/9 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziemsk. — 
50/0 pożyczk prex. 1864 r. 367 
$ „ 1866 r. 260 

50/, obl. prem. Szlach. Banku 228—232 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 388 
„  Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. 415 
„  Rosyjsk. dla Handiu Zew. 342 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo*. 175 

„ Bransk, Relsk. Fab. . . . . .  144!/2 
„  Putiłowsk, . M . 91 
„ Bakińsk. T-a Naflow. . . GIB 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . .. . — 
» Nafi. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 149 
»  Petersb. Prywat. i Komm. . 157 
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . — 
n 2-80 " » n p a 
„ „Hartman* 330 

50,, Pożyczka 1905 r. 893/4 

> „ 1906r. 851/2 

Usposobienie, z papierami dywidendowymi 


mocne, popyt przeważnie na bankowe i bakińskie 
ukcye; z funduszami państwowymi słabe; podaż 
nowej pozyczki 1 listów zastawnych; z premjów- 
kami stałe. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Dnia 1 lipca 1906 r. 
g. TAGE 6.9 
zrana po poł. wiecz. 
Temp. pow. wedł. Cel. 21,4 208 210 
Barometr przy O w m. m. 759.5 139.3 737,7 
Stop. wilgotności w proc. 90 6 

Kier. i sz. (w m. na m. s.) W P3 PW5 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. U 10 9 
Ilość opadów w m/m. — 175 06 
od g. 9-cj wiecz 
do g. 9-oj wiecz. 
Najw. temp. powietrza w ciągu doby 27,4 
Najas + . . . 18,7 
na powierzchni ziemi 19,6 


Prz. "temp. powietrza w ciągu doby 7 21,1 
Wiel. przec. temp. pow. w ciągu doby 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


Oczekuje się: Burze, przechodzące deszcze na 
Dnieprze, w Finlandii, na jeziorach i na górnej 
Wołdze, chłodniej, sucho na północo-wschodzio, 
gorąco, sucho na niższej i średniej Wołdze, świe- 
że wiatry na morzu Azowskiem. 
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Nr. 123 


Lala, biowy pod Cosima, 


Proces o kapitulacyę torpedowca 
„Biedowyj'. 


(Ciąg dalszy). 


Dnia 21 czerwca, po odczytaniu aktu 
oskarżenia, sąd rozpoczął badanie świad- 
ków. 

Z liczby 30 świadków, powołanych do 
stawienia się na sąd, przybyło tylko 13 


| i z tego powodu obrona wnosi o odro- 


czenie sprawy. 

Sąd wniosku obrony nie uwzględnił i 
liczbę obecnych świadków uznał za wy- 
starczającą. 

Pierwszy składa zeznanie świadek, 
kapitan II rangi, Kołomiejcew, b. do- 
wódca torpedowca „Bujnyj*. Obszerne 
i drobiazgowe zeznanie tego świadka 
nie nowego do sprawy nie przynosi. 
Badanie kapitana trwało 3 godziny i 
pozostawiło wrażenie niejasności. Ka- 
pitan Kołomiejcew pozuje na bohatera, 
niezdolnego do oddania statku nieprzy- 
jacielowi, jak to uczynili jego koledzy, 
znajdujący się teraz na ławie oskarżo- 
nych. 

Kapitan II rangi, Andrzejewski, do- 
wódca torpedowea „Groznyj“, również 
niewiele miał do powiedzenia, chociaż 
dość obszernie i nie bez chełpliwości 
opisał swój pojedynek z torpedowcem 
japońskim „Kagero“ i zatopienie je 


0. 

Lejtenant Koptiew również nie przy- 
czynił się swem zeznaniem do wyja- 
śnienia sprawy. 

Przy badaniu świadka, miczmana 
torpedowca „Bujnyj*, Chraro-Wasilew- 
skiego, wywiązał się konflikt między 
obroną i prokuratoryą. Obrona zażąda- 
ła konfrontacyi tego świadka z kapı- 
tanem Kołomiejcewem, czemu prokura- 
tor oparł się energicznie, wychodząc z 
zasady, że konfrontacya ubliża godno- 
ści oficerskiej. Na to znowu powstali 
wszyscy obrońcy i w przemówieniach 
gorących z oburzeniem odpierali argu- 
menty prokuratora, wyjaśniając mu, że 
w żądaniu konfrontacyi nikt nie ma 
prawa upatrywać ubliżenia lub krzyw- 
dy, gdyż wobec prawa wszyscy są TÓ- 
wni, a prawo dozwala uciekać się do 
tego sposobu badania w celu wyjaśnie 
nia prawdy, do czego właśnie sąd dą- 
żyć powinien. 

Po krótkiej naradzie sąd uchylił żą- 
danie obrony i postanowił badać po 


Pułkownik Osipow z pancernika 
„Oslabia* opowiada o „radzie wojennej 
na torpedowcu „Bujnyj*, w której bra- 
li udział de Colongues, Filippowski i 
Kołomiejcew, ale nie pewnego o tem 
powiedzieć nie może, gdyż był tak o- 
słabiony z powodu odniesionych ran i 
całogodzinnego przebywania w wodzie, 
że do żadnych czynności nie mógł na- 
leżeć. 

Z kolei składa zeznanie świadek Ma- 
ksimow, b. student petersburskiego u- 
niwersytctu, który brał udział w woj- 
nie jako ochotnik i w czasie kampanii 
spełniał obowiązki tłómacza. D. 15 maja 
1905 r., w dzień kapitulacyi, znajdował 
się on na pokładzie „Biedowego*. We- 
dle słów jego „Biedowyj* 15 maja 
spotkał się z dwoma japońskimi tor- 
pedowcami, które wnet rozpoczęły o- 
gien i strzelały tak długo, aż wywie- 
szono białą flagę. Wkrótce potem na 
„Biedowyj* przybył oficer japoński z 
torpedowca „Sazanami* i oficerowi te- 
mu oświadczono, że rosyjski torpedo- 
wiec tylko dla tego oddaje się do nie- 
woli, że na nim znajduje się raniony 
admirał. 

Układy z oficerem japońskim pro- 
wadził flag-kapitan Clavier de Colon- 
gues, w języku angielskim tłumaczem 
zaś był Maksimow. Oficer japoński 
chciał zobaczyć się z admirałem, ale 
lekarz Trzemeski oświadczył mu, że 
admirał jest bardzo osłabiony i że nie 
należy go niepokoić. 

Następnie oficer japoński zażądał, a- 
by znajdujące się na torpedowcu apa- 
raty telegrafu bez drutu zostały zni- 
szczone, później postawił wartę japoń- 
ską i zawiesił sztandar japoński. Z ze- 
znań studenta Maksimowa można wno- 
sić, że większość załogi „Biedowego* 
mocno sarkała na to, że torpedowiec 
poddał się bez walki. Kto wydał roz- 
kaz odnośny—świadek nie wie. 

Po tych zeznaniach oskarżeni wszczy- 
nają spór. De Colongues oświadcza- 


że układy z Japończykami były prowa- | 


dzone nie przez niego, a przez kap. 
Baranowa, który znów ze swej strony 
twierdzi, że gdy się pojawili Japończy- 
cy, to ich otoczyli oficerowie, którzy 
też prowadzili układy. On zaś w ża- 
dnym razie z Japończykami o podda- 
niu się nie mówił. Inni oskarżeni o- 
świadczają, że układy prowadził pułk. 
Filippowski. 

Oskarżony kapitan Nutowicz opowia- 
da, że chwila kapitulacyi była nad wy- 
raz bolesną i odbyła się wśród poniża- 


| raz wtóry kapitana Kołomiejcewa, świa- jących okoliczności. Oficer japoński, 


| milczenia, prosi, 


dek ten jednak i na powtórnem bada- 
niu nic nowego nie powiedział. 

Na prośbę obrony przewodniczący 
wzywa admirała Rożestwieńskiego, aby 
wypowiedział swą opinię o kapitanie 
Baranowie, dowódcy torpedowca ,„Bie- 
dowyj*. 

Admirał powstaje i oświadcza, że 
trudno mu to uczynić, gdyż sam on jest 
oskarżonym i słowom jego mogą nie 
ufać; „zwłaszcza, że może jutro*.... tu 
a admirał przerywa i sia- 
a. 

Przewodniczący, po chwili ciężkiego 
aby admirał mówił 
dalej. a m 

Rożestwieński wyraża o „Baranowie 
świetną opinię, nazywa go wzorowym 
w spełnieniu obowiązku i pod wzglę- 
dem wiedzy. 

Baranow sam starał się o dowódz- 
two na torpedowcu, podczas gdy inni 
uficerowie niechętnie przyjmowali po- 
dobne mianowania, z powodu trudno- 
ści i odpowiedzialności, ciążących na 
dowódcy torpedowca. 

Gdy admirał skończył, obrońca, Ada- 
mow prosi go 6 wyrażenie swego zda- 
nia o oskarżonym Ulavier de Colongues. 
vożestwieński powstaje i mówi: 

s— Wypowiadać swą opinię o kapi- 


dumnie wskazując na pierś swoją, 
oświadczył załodze, że teraz on jest pa- 
nem torpedowca i następnie kazał jak 
załodze tak i oficerem ustawić się 
przed nim w szeregi. On, oskarżony, 
miał zamiar natychmiast zatopić torpe- 
dowiec, ale kapitan Baranow doradził 
mu zaniechać tego czynu. 

Swiadek doktór Trzemeski, lekarz z 
pancernika „Dymitr Doński*, daje ze- 
znanie niechętnie i chwiejnie. Doglą- 
dał on admirała na torpedowcu, a pó- 
żniej podczas niewoli w Sasebo. Gdy 
obrona zadała świadkowi pytanie o 
charakterze ran admirała, doktór Trze- 
meski vdpauł, że ue jest naregzaminie. 
O stanie zdrowia admirała doktór po- 
wiedział że stan ten był tak opłaka- 
ny, że admirał nie mógł nawet podnieść 
się na posłaniu. O układach i kapitu- 
lacyi świadek nic nie może powie- 
dzieć. 

W kajucie widział on kapitana Sie- 
mionowa z rewolwerem w ręku. Kapi- 
tan Siemionow wyjaśnia, że wskutek 
poddania się Japończykom jemu grozi- 
ła śmierć. ..... (przewodniczący powstrzy- 
muje kapitana Siemionowa) kapitan 
Siemionow chciał, jak się później po- 
kazało, powiedzieć, że mógł on być roz- 
strzelanym przez Japończyków, jako ich 


anie de Oolongues, uważam za zbyte-|jeniec, uwolniony przez nich na słowo 


czne, gdyż wy wszyscy, panowie sę- 
dziowie, znacie tego ołicera lepiej, niż 
ja. Zawsze panujący nad sobą, zadzi- 
wiająco wytrzymały on, najmniej my- 
ślał o sobie samym.  Świstanie kul i 
pocisków działowych na „Suworowie* 
nie przeszkadzały mu do spełniania po- 
winnośCi....... (Podczas tych słów Colon- 
gues zaczyna mocno płakać. Admirał 
odwraca się, widzi to i milknie). 

Następuje chwila dręczącego oczeki- 
wania. 
„, Przemówienie admirała, wygłoszone 
tonem przekonania i serdecznie, łzy o- 
skarżonego de Colongues, człowieka 
juź nie pierwszej” młodości, o pięknej 
siwej głowie, uczyniły silne wrażenie 
ua obecnych. 

Na następnem posiedzeniu w dniu 22 


czerwca odbywa się w dalszym ciągu 
badanie świadł Ma y s 


honoru wraz z przyrzeczeniem nie bra- 
nia udziału w działaniach wojennych. 

Sternik Kaleb zeznaje, że onw chwi- 
li pojawienia się Japończyków, znajdo- 
wał się na pomoście. Uderzono na 
trwogę, ale kapitan de Colongues roz- 
azał zaprzestać, a do admirała po- 
słał Leontiewa i Koladyńskiego. Ci po- 
wróciwszy, powiedzieli, że admirał za- 
bronił strzelać i kazał wywiesić białą 
flagę. Na to oskarżeni de Colongues i 
Baranow ponownie zaczęli się spierać 
ze świadkiem i pomiędzy sobą, przypi- 
sując sobie wzajemnie czynność wy- 
wieszenia flagi. 

(d. c. n.) 
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Z życia prowincyl. 


Znad Słuczy. 


Słońce świeci — stronami deszcze 
padają, kosy i sierpy już brzęczą po 
łąkach i polach, wszystko jak dawniej, 
ani zgadnąć nie można, że tam gdzieś 
rewolucya na świecie! 

Jedynym przejawem pewnej zmiany 
w stosunkach naszych: jest zwiększona 
liczba straży ziemskiej, oraz prywatnej, 
wynajętej u rządu... na wszelki przypa- 
dek, ciekawy przyczynek do dziejów 
kultury XX stulecia! — Dodajmy, że 
straż owa chodzi sobie pompatycznie, 
tak jak jej każą, ale o żadnych „pogro- 
mach“, strasznych represyach „mordach“ 
o których tak szczodrze rozpisuje się 
gazetka „Wołyń*, nic u nas nie sły- 
chać. 

Mimo tego, że włościaństwo u nas, 
hodowane od lat 40-tu pod troskliwą 
opieką wszelakich „pośredników“, w 
ciemnościach ducha i umysłu jest na- 
der pochopne do aktów samowoli i prze- 
mocy, jednak musi być ulepione z nie- 
co innej gliny, jak w Rosyi centralnej, 
bo czyta „gazetki“, proklamacye obcu- 
je z agitatorami dość często, ale słucha 
gada swoje, i czeka — do awantur nie 
posuwa się, i ma racyę chyba: co ma 
być — to będzie! 

Pracują tu wędrowni agitatorzy, wy- 
syłani przez partye z miast, nauczycie- 
le, drobni ćzynownicy, ludzie ci zasy- 
pują wieś proklamacyami od czysto rewo- 
lucyjnych—do ekonomicznych włącznie. 

..Charakterystyczne są sposoby dzia- 
łania: w zimie przebierali się za gene- 
rałów i od imienia cesarza pletli chło- 
pom duby smalone, teraz podają się za 
wysłańców Izby i już od jej imienia 
wszystką ziemię rozdarowali na prawo 
i lewo, tylko że tę hojność nasz chłop 
Je? zna trochę i woli poczekać na fa- 
ta! 

Choćbyście muje zarzucali optymizm 
karygodny, jednak muszę powiedzieć 
to co myślę, że jeżeli jakim cudem 
karta się odwróci, i rozsądek i chłodna 
myśl twórcza, to jest taka, która się 
opiera o rzeczywistość — a nie buduje 
zamków na lodzie,—zapanują w Rosyi, 
to u nas na Wołyniu damy panom tru- 
dowikom lekcyę socyologiczną, bez kro- 
pli krwi i źdźbła krzywdy: możemy 
przebudować kraj! Ale oświaty, ładu, 
samorządu, silnego prawa, istotnego du- 
cha obywatelskiego, tchnijcie nam na 
prowincyę — a rzecz stanie się cia- 
łem. 

Mam do zanotowania ciekawy prze- 
jaw życia wsi. Znamy dobrze swoją 
policyę i znamy swoich sędziów śled- 
czych, pierwsza zjawia się zawsze za- 
późno, zupełnie jak w operetce, drudzy 
są bardzo — że tak powiem — altrui- 
styczni, przeto, by czasem niewinnego 
nie skrzywdzić — stu złodziei bezkar- 
nie puszczą! Rezultat taki, że całe 
wsie, doprowadzone do rozpaczy, obdzie- 
rane przez rabusiów bezczelnie, wzięły 
się do lynch'u! Bicie drągami, topienie, 
wykręcanie członków, przypiekanie, ca- 
ły aparat śledczy watażków Chmiela 
odżył w XX staleciu! Panowie altrui- 
ści, co wy na to mówicie? Pochłania 
was pewnie projekt nacyonalizacyi zje- 
mi, prawda? Wogóle „kokardy urzę- 
dnicze*, „lampasy* obecnie gdzieś się 
zaszyły, nie widać ich, a szkoda, o 
niejedno wartoby się zapytać! Wątpić 
nie trzeba, że jak wreszcie po zamęcie 
przyjdzie się życie urządzać, to „oni* 
się zjawią! „Urządzanie“ to ich spe- 
cyalność, daj Boże, byśmy się bez nich 
obejść mogli, po +0-letniej owocnej 
pracy pora spocząć na laurach, pano- 
wie! Socyalistyczne nowinki za spra- 
wą wyżej opisanych sposobów przeni- 
knęły tedy i na wieś. Zdurzeni chłopi 
tu i owdzie naznaczali ceny „wedle 
recepty“, nie puszczali bab na buraki 
za nic... Przy pewnym takcie, perswa- 
zyi, bez „kozaków“ i „interpelacyi* ży- 
cie robiło swoje; co można było, to 
się postąpiło i „baba* brała górę nad 
„chłopem* i buraki obrobiła, ku wiel- 
kiemu niezadowoleniu agitatorów, któ- 
rym się „program“ wykoślawił! Tak 
tedy będzie i ze żniwami, aby takt i 
spokój, to wtedy „program* „naszych 
przyjaciół“ do reszty się wykoślawi! 
Co daj Boże, amen! Jeżeli w życiu 
chłopa widzimy zamęt, wyczekiwanie 
nadziału, niezdecydowanie, to za to 
wśród nas obywateli panuje rzadko 
spokój, energia i zapał do Życia społe- 
cznego! Przeciwnie dużo jest znie- 
chęcenia, machnięcia ręką na wszystko, 
apatyl i rozbieżności... Widocznie tylu 
mamy patronów w niebie i tyle zasług 


w... historyi... źe to wystarcza i na ju- 
tro! Czyż tak źle jest? Fjże do robo- 
ty, by nas kto inny nie zastąpił! W 
górę czoła! 

Pancerny. 


Z pod Żytomierza, 25 czerwca 


W sobotę, 24-g0, przyjechali do Żyto- 
mierza członkowie Izby Państwowej pp.: 
Andro, Woźniak, Lintwarow, Dibe i 
Antonow” dla przeprowadzenia śledztwa 
i zbadania wyborów wołyńskich. W 
skład tej komisyi wchodzą pp. Lintwa- 
row—kadet, poseł z charkowskiej gub., 
Dibe—partyi pracy, z połtawskiej gub., 
i Antonow socyalny-demokrata, robotnik 
z nad Uralu. 

Posiedzenie odbyło się w ratuszu pu- 
blicznie, panowie Andro i Woźniak, po- 
słowie wołyńscy biorą udział w bada- 
niu strony skarżącej i ich świadków i 
ze swojej strony dają objaśnienia. 

W skardze wystosowanej do Izby 
przez mieszczan, niema żadnych danych 
pozytywnych, a tylko gołosłowne pre- 
tensye. 

Zachowanie się Izby względem wybo- 
rów wołyńskich oryginalne. Na 24-go 
zostali wezwani wyborey z miast, dwóch 
robotników i kilku włościan, którzy pod- 
czas wyborów szli razem z mieszczana- 
mi. Wyborcy duchowni, większa wła- 
sność i włościanie od gmin zostali po- 
minięci. Pan Andro wezwał p. Dwer- 
nickicgo i mnie. Żadnych wyjaśnień 
nie dawaliśmy pp. posłom, ponieważ nie 
byliśmy upoważnieni przez resztę wy- 
borców:—zawiadomiliśmy pp. posłów, że 
prześlemy im i prezesowi lzby przed 
15-ym lipca motywowane objaśnienia 
zebrane w każdym powiecie. 

Panowie posłowie zakończyli swój po- 
byt w Żytomierzu wycieczką do wsi Si- 
sek dla zbadania zachowania się władz 
i wojska podczas rozruchów jakie tam 
miały miejsce. 

L. D. 


Z okolic Szpoły (gub. kijowska). d 26 czerwca. 


W Nr 92 «Kijowskoj Zari» (wiesti iz pro- 
wincii Szpola) wyczytałem, że na mityngu, na 
którym się zebrało 2,000 szpolańskich i okoli- 
cznych włościan, postanowiono wysłać do Izby 
Państwowej depeszę z żądaniem usunięcia tera- 
źniejszego gabinetu ministrów i nacyonalizacyi 
ziemi. Czuję się w obowiązku wypowiedzieć, co 
mnie wiadomo o wyżej wymienionym mityngu. 

Ja dzierżawię kawałeczek ziemi o 8 wiorst 
od Szpoły i 10 lat pracuję na roli w ciągłem 
obcowaniu z tutejszym ludem, który szczerze 0- 
powiada co było na tym mityngu, oto: żeby nie 
iść na robotę do folwarku, inaczej jak po 3 rb. 
mężczyźnie i 2 rb. kobiecie i 25—30 rb. za zbiór 
dziesięciny pszenicy, tak kazał deputat z Izby 
w Szpoli około cerkwi «de buło bahacko ludej» 
i jeżeli jego, agitatora, kto nie usłucha, ten bę- 
dzie zabity, a całe mienie spalone, mału tego: 
straszone włościan i w ten sposób, że wszystka 
pszenica obsypana będzie przez studentów takim 
proszkiem. że jak zaczną za tańszą cenę zbierać, 
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żebność, zespoliliśmy się w stowarzy- 
szenie „Ognisko*, którego celem naj- 
główniejszym jest przyczynianie się do 
wszechstronnego kulturalnego rozwoju, 
wykształcenia i oświaty ludności pol- 
skiej, zamieszkałej w Odesie, której 
liczba dosięga już obecnie 20,000 o- 
b 


sób. 

W dniu 21 maja r. b. st. st. otwo- 
rzyliśmy w tem mieście skromną wła- 
sną siedzibę, w której zamierzamy u- 
rządzić bibliotekę i czytelnię dostępną 
nie tylko dla członków naszego Sto- 
warzyszenia, lecz i dla najszerszych kół 
wszystkich bez wyjątku ziomków na- 
szych, mieszkających w Odesie. 

Z dobrowolnych składek członków 
„Ogniska*, przeważnie ludzi pracujących 
i nierozporządzających znaczniejszymi 
środkami, jak również z ogólnych, a 
jak na początek, zbyt skromnych zaso- 
bów Stowarzyszenia, wydaliśmy już o- 
koło 500 rubli na zakupno książek, któ- 
rych niewielka ilość przedstawia, nie- 
stety, dopiero drobny zaczątek tworzą- 
cej się biblioteki naszej. W danej chwi- 
li nie stać nas na znaczniejsze wydatki, 
umożliwiające szybkie zebranie większej 
ilości dzieł i bezzwłoczne otwarcie pod- 
wojów książnicy „Ogniska“ dla wszy- 
stkich rodaków naszych, zamieszkałych 
tu na obczyźnie, a tak spragnionych 
czytania książek w języku ojczystym. 
Czas jednak szybko biegnie i każda 
chwila stracona w zaspokojeniu tego 
serdecznego pragnienia już nigdy po- 
wcetowaną być nie może. Mając to na 
względzie, zarząd „Ogniska“, pomimo 
głębokiego przekonania, że najważniej- 
szą dźwignią osiągnięcia załozonego ce- 
lu jest samopomoc członków Stowarzy- 
rzyszenia, z drugiej strony jednak, nie 
mogąc vbecnie uczynić większych wy- 
datków z funduszów „Ogniska“, posta- 
nowił zwrócić się przy pomocy zacnej 
i gotowej zawsze do czynów obywatel- 
skich prasy naszej do wszystkich roda- 
ków z niniejszą odezwą, aby raczyli 
poprzeć te usiłowania i zechcieli przy- 
czynić się do jak najprędszego otwarcia 
biblioteki i czytelni przez nadsyłanie 
naszemu Stowarzyszeniu książek wszel- 
kiej treści bez względu na kierunek, 
byle literackiej wartości. 

Zwracamy się przedewszystkiem z 
prośbą do właścicieli bibliotek prywa- 
tnych, w których niewątpliwie znajdu- 


ją się nieraz po dwa lub więcej egzem- 


to pszenica zacznie się palić i kosiarz z duszą nie, 


wyjdzie, prócz tego, jakoby narzucano masę bomb, 
że jak tylko natknie się kosą, bomba pęknie i za- 
bije i t. p. nie prawdopodobne strachy. Jednak 
taki ogarnął naszych ludzi strach, że pszenicy 
kompletnie zajmować nie chcą po tańszej cenie 
od wyżej wymienionej, z obawy, żeby nie być 
zabiiym lub zrujnowanym. 

Ja, co znam prawie każdego ze swojej wsi, 
zebrałem przed kilku dniami kilkadziesiąt dusz, 
by zajmowali pszenicę, ostatecznie udało mi się 
przekunać tych bieduków, że pszenica palić się 
nie będzie i żadnych bomb niema. Zajęli więc 
mórg pszenicy „po 15 rb. Trzeba wypadku, na 
drugi dzień po zajęciu, gdy sporo pszenicy było 
już zebranej, jeden kosiarz trafia kosą o kamień 
tak, że posypały się skry, rzuca kosę i w pani- 
czuym strachu co tchu zmyka, krzycząc. bomba, 
w moment wszyscy jak na komendę odskoczyli 
od zboża i Aj w przerażeniu. Zaledwie uda- 
ło się przekonać ich, że to kamień, no i robota, 
dzięki Bogu, trwa dalej. Co zaś do nacyonaliza- 
cyi ziemi, to gwarantuję wszystkiem, co main, że 
ludzie nasi nie rozumieją, co to jest nacyonaliza- 
cya, gdy zas któremu objaśniłem, że to ma być 
ziemia państwa, każdy, iakby w przerażeniu wo- 
ła: «jaki to szob nimat własnej zemli, a nichaj 
to czort wozme szob robyt, to ni na swojej sob- 
stwiennosti», i gdyby wiedzieli, że taka depesza 
poszła do Izby, to p. agitaiora i pod ziemiąby 
znaleźli, a wówczas nie wiem, czyby zechciał pro- 
wokować i czyby już mógł. 

Co zaś do p ministra, to każdy włościanin 
twierdzi, «szo mini do ministrów, mini jakby 
zemli dodały, to diło, ale szob buły czy ni to o- 
dynakowo», także i tu wierutne kłamstwo, które 
powstało albo w głowie agitatora, albo w głowie 
p. korespondenta «Kijowskoj Zari». 

Prenumerator B. Ok. 
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Świeżo utworzone w Odesie stowa- 
rzyszenie polskie „Ognisko* przesyła 
nam następujące pismo. Redakcye pism 
polskichorgqy * tej odezwy nie otrzyma- 
ły, proszone są o jej przedrukowa- 
nie. 


Odesa, dn. 24 czerwca. 


Zdała od środowisk naszego narodu, 
bo aż nad brzegiem morza Czarnego, 
z chwilą, gdy do tego okazała się mo- 


plarzy tych samych dzieł, leżących naj- 
częściej bez użytku, następnie do na- 
szych Towarzystw naukowych i literac- 
kich i do Was, Szanowni nasi uczeni i 
autorowie, abyście raczyli nadsyłać 
nam swe dzieła, przyczem nadmienia- 
my, że koszta przesyłki z wdzięczno- 
ścią poniesie Stowarzyszenie „Ognisko*. 
Adres: Odesa, Lanżeronowska Nr 28. 

Mamy nadzieję, że wszyscy rodacy 
nasi, których sercu drogą jest oświata 
ludności polskiej i uświadomienie jej 
narodowe nie pozwolą przebrzmieć tej 
odezwie naszej bez echa, 


Zarząd „Ogniska“. 


Zwiazek zawodowy pracowników 
cukrowni Królestwa Polskiego, 


Dnia 21 i 28 czerwca w lokalu Mu- 
zeum Przemysłu i Rolnictwa w War- 
szawie odbyło się zebranie w sprawie 
założenia stowarzyszenia pod nazwą 
Związku zawodowego pracowników cu- 
krowni Królestwa Polskiego. Po szcze- 
gółowem przejrzeniu i przyjęciu proje- 
ktu ustawy związku zebranie wybrało 
tymczasową radę, której polecono za- 
jąć się zaregestrowaniem ustawy i zor- 
ganizowaniem związku. 

Związek ma na celu przedewszy- 
stkiem udzielanie czasowych zapomóg 
członkom, ewentualnie wdowom po 
nich i sierotom, a mianowicie: człon- 
kom niezdolnym do pracy do chwili 
otrzymania przez nich zabezpieczenia 
bytu z innych źródeł, emerytur lub po- 
dobnych zasiłków; członkom, którzy 
utracili posadę, o ile utrata posady nie 
wynikła wskutek przestępstwa karnego; 
członkom chorym, znajdującym się w 
trudnych warunkach, nakoniec pozosta- 
łym bez środków do życia wdowom 
i sierotom po zmarłych członkach 

Zapomogi będą udzielane w postaci 
zapomóg pieniężnych oraz pożyczek 
bezprocentowych, spłacanych  ratami. 
Pierwsze są czasowe, drugie tylko nad- 
zwyczajne. 

Do celów związku należy również 
bezpłatna rekomendacya pracy dla 
członków, obrona wszelkich interesów 


zza RZN" 0 


pracowników cukrowni Królestwa Pol- 
skiego, wreszcie przestrzeganie etyki 
zawodowej. 

W celu obrony interesów pracowni- 
ków cukrowni, związek bada wszystko, 
dotyczące interesów tych pracowików, 
występuje z petycyami i podaniami do 
urzędów, zgromadzeń prawodawczych 
i innych instytucyi i wogóle podejmuje 
wszelkie kroki, prawem dozwolone ku 
obronie materyalnych i moralnych in- 
teresów wszystkich pracowników cu- 
krowni Królestwa Polskiego, a prze- 
dewszystkiem członków związku i po- 
zostałych po nich wdów i sierot. 

Spory, wynikłe pomiędzy członkami 
w sprawach związku i wykroczenia 
przeciw etyce rozsądza sąd polubowny, 
do którego również służy członkom 
prawo apelacyi od postanowień rady. 

Z oficyalnych publikacyi ostatnich 
dni widzimy, że niektóre Towarzystwa 
akcyjne cukrowni Królestwa zwołują 
już w najbliższym, czasie nadzwyczaj- 
ne zgromadzenia akcyonaryuszów w 
celu zdecydowania kwestyi wstąpienia 
tych Towarzystw do związku w chara- 
kierze członków wspierających. 

Nowemu związkowi życzymy szcze- 
rze pomyślnego rozwoju i nie wątpimy, 
że działając w interesie swych człon- 
ków rzeczywistych potrafi on utrzymać 
nadal ten dobry stosunek między pra- 
cownikami i pracodawcami, jaki za- 
wsze cechował cukrownie Królestwa 
Polskiego. 

Wielki byłby też czas, aby i praco- 
wniey cukrowni tutejszego kraju, któ- 
rych liczymy tysiącami, pomyśleli bar- 
dziej seryo, niż dotąd, o zorganizowaniu 
się w celu wzajemnej pomocy, pamię- 
tając, że inicyatywa w tej sprawie 
przez nikogo innego, jak przez nich 
samych, powinna być podjętą. 

Dołęgo. 


Ostatnie wiadomości. 


Konwersya włoska. P. Majorana, wło- 
ski minister skarbu, zawiadomił — jak 
donosi „Figaro“ Izbę o nader pomyśl- 
nem zakończeniu przedsięwziętej kon- 
wersyi renty. Z 8 miliardów 100 mi- 
lionów kapitału, zażądano wypłacenia 
tylko 1,700,000 fr. Że zaś z tej sumy 
1,000,000 fr. wypada na zapotrzebowa- 
nie zagraniczne, Włosi, jak się okazuje 
zażądali wypłaty renty na nieznaczną 
sumę 700,000 fr. 

Na wzór Japonii, Amerykanie budu- 
ją sztuczną wyspę u wejścia do zatoki 
Chesapeake, dla wzniesienia na niej for- 
tyfikacyi obronnych. Będzie ona wzno- 
szona ściśle według wzoru DOLA 
wyspy obronnej niedaleko Tokio. 

w tym celu rząd amerykański roz- 
począł starania by uzyskać pozwolenie 
zwiedzić sławne  fortyfikacye japoń- 
skie. 

Nowy prezydent senatu hiszpańskie- 
go. P. Montero Rios przyjął, jak dono- 
si „Journal“ proponowany mu urząd 
prezydenta senatu hiszpańskiego. 

Anglia i królobójcy serbscy. Z Lon- 
dynu donoszą, że w izbie gmin inter- 
pelował poseł liberalny Botlomby se- 
kretarza stanu dla spraw zagrani- 
cznych, czy wiadomem mu jest, że no- 
wy angielski poseł w Belgradzie, pod- 
czas przybycia tamże, został eskorto- 
wany do pałacu, gdzie zgromadzili się 
P i czy zamierza odwołać tego 

osła. 
d Sir Grey odpowiedzia:, 
o tem niewiadomo. 

Powstanie w Natalu. Angielskie woj- 
ska w Natalu otoczyły 28-go czerwca 
bandę powstańców 1 zniosły ją do 
szczętu. 547 Zulusów zostało na pla- 
cu boju i ze strony angielskiej strat 
niema. 

Sprawy egipskie. „Daily Mail* dono- 
si, że ze względu na wzrastającą agi- 
tacyę wyznawców panislamizmu, woj- 
ska angielskie w Gibraltarze i na Mal- 
cie przygotowano do wyruszęnia lada 
chwila do Egiptu. 

Jubileusz króla rumuńskiego. Deputa- 
cya pułku wołogodzkiego, którego sze- 
fem jest król Karol, przybyła do Sinaju 
dla wręczenia mu szabli honorowej w 
dniu jubileuszu. 

Zbliżenie Anglii do Niemiec. Kore- 
spondent berliński „Daily Mail* donosi, 
że cesarz Wilhelm przed wyjazdem 
rozkazał rządowi niemieckiemu okazy- 
wać jak największą przyjażń względem 
Anglii. 


że nic mu 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


NAD GŁĘBIAMI. 


POWIEŚĆ. 
I. 
Dn. 6 sierpnia. 


Piszę na kartce pocztowej, bo nie 
mam czasu. Prawdopodobnie zakocham 
się po uszy — tym razem naprawdę. 
Nie wypominaj mi moich poprzednich 
ideałów bo wiesz sama najlepiej, jakie 
to były przelotne miłości. Moje bóstwo 
w niczem nie jest podobne do swoich 
O Twój — całkiem nawet nie 
est w Twoim guście, bo najpiękniej- 
sze jest wtenczas, kiedy się śmieje. 
Ale również wtenczas, kiedy milczy, 
jest porywająco śliczne. Jeżeli wie- 
'zysz mi, gotówem rzucić się w wodo- 
Pad Niagary. 

Pomyśl sobie, że dziś rano ruszyłem 
na... zbieranie kwiatów polnych i poło- 
żyłem je na okienku, do którego 
trzpiot-panna przybiegła w szlafroczku 
i zobaczywszy ję — ucałowała... a ja 
trząstem się ze strachu za parkanem, 
bojąc się, że mnie rodzice zobaczą... 

Nadmorska idylla! ach. wreszcie! 


Dn. 11 sierpnia. 


Otrzeźwiałem. Jutro wracam do kra- 
ju. Ostatecznie wszystko ma swoje 
granice. Przypuśćmy nawet, że stanę 
na ślubnym kobiercu z panną Gamą 
lub Deltą, jaki pożytek będzie z tego? 
Zaden. Wiesz dobrze, że głowa moja 
przedstawia jeden chaos złych i szla- 
chetnych porywów -- że właściwie je- 
stem niczem, kochanem przez Was, że 
wyrosłem w atmosferze, która pasowa- 
ła mię na bohatera... przyszłości — a 
ja dotychczas nie wiem jeszcze, na 
czem ta bohaterskość ma polegać. 

Po co więc mam unieszczęśliwiać 
swoją osobą istotę, która w zachwycie 
zarzuci mi alabastrowe ręce koło opa- 
lonej szyi i będzie śniła bajkę ò króle- 
wiezu? A jeżeli odkocham się po ślu- 
bie? jeżeli zapalę się do małżeństwa 
tak, jak zapalam się do zbierania ja- 
pońszczyzny, historycznych cacek i re- 
nesansowych miniatur? Od moich 
zbiorów mogę uciec na koniec świata, 
kiedy mi się sprzykrzą, takoż od moich 
przyjaciół, jeśli mi nazbyt połaskotają 
duszę — ale od biednej żony? 

Powiesz, że chwytam ryby przed nic- 
wodem i ze od poznania do ślubu dro- 
ga daleka. Ale moja dobra Michasiu, 
taki już chód mojej myśli, źe chwyta 
ostateczności każdej rzeczy i kojarzy 
początek „ końcem. Gdybym więdział, 
że w sercu mam choć słaby cień Two- 
jej stałości, rzuciłbym się na złamanie 
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karku w tę podwzrotnikową wyprawę— 
wśród upałów sercowych... 

Ale tak boję się — boję się — wolę 
uciec... 

Z Wiednia poproszę Was o konie na 
dworzec. 


Dn. 12 sierpnia. 


Rzecz naturalna, że pozostaję. Nie 
umiem Ci opisać, eo się ze mną stało. 
Chodzę po wybrzeżu morskiem i nucę 
arye, jak tenor — zaprzyjaźniam się z 
gadatliwą gawiedzią gwiazd, które plo- 
tą mi o cudach i tajemnicach kochania 
swojem srebrzystem migotaniem. Zda- 
rza się, że rano wstając, podskakuje 
do góry jak wówczas, kiedy nosiłem 
krótkie spodeńki — jednem słowem po 
charakterze zachowania się poznasz, 
że kocham się bez pamięci i z wzaje- 
mnością. 

Cudowna dziewczyna! Miałem ucie- 
kać, dziś wstydzę się nawet do tego 
przyznać. Jej papa pracuje w pale- 
strze warszawskiej. Moja Kama jest 
najmłodszą z trzech sióstr, które po- 
wychodziły już za mąż. Brat jej grze- 
bie naftę na Kaukazie. Kama ma bia- 
łego, ślicznego pinczerka. Szelma za- 
zdrosny o swoją panią, jak stary 
mąż. 

Raz — „zbrodnia to była niesłycha- 
na* — chciałem w ogrodzie, w alta- 
nie dotknąć się ślicznej łapki mojej 
Kamy, ale bestya pinczerek ugryzł 
mnie do krwi w palec. 


Odtąd jesteśmy w zgodzie z białym 
pieskiem, ale w duszy przysięgłem so- 
bie strzelić mu w łeb po ślubie przy 
pierwszej lepszej sposobności. 

Oboje szalejemy za sobą. Kama ma 
wicher w uczuciach i błyskawice in- 
tuicyi w duszy — ja płonę przy niej 
jak zorza polarna. Co za szczęśliwe 
godziny przeżywamy obecnie! nie mam 
słów na powtórzenie. 

Wy oboje najlepiej to zrozumiecie. 
Tak niedawno jeszcze przeżywaliście 
całą poezyę wstępnych złudzeń, unie- 
sień, Kolumbowych odkryć, zawodów i 
zatargów. 

Nie śmiejcie się zatem z biednego 
Gustka. 

Dopóki Michasia podsuwała mi kon- 
fitury i lekturę poważną na podwieczo- 
rek, miałem oczy zamknięte na piękno 


kobiece. Któż, prócz Michasi, mógł 
mieć prawo, abym spojrzał w jego 
stronę? 


Ale dzi? Sam siedzę już od lat 
czterech w cichem domostwie ojca. 
Spotykam się z moim rodzicem rzadko 
we dnie — częściej wieczorami. Ale 
i wtenczas niewiele mamy sobie do po- 
wiedzenia. On, zapatrzony w przeszłość 
i zakochany w pamiątkach ostatniej na- 
rodowej tragedyi, niechętnie mówi o 
teraźniejszości — ja niechętnie zwracam 
się myślą ku przeszłości, która patrzy 
na mnie przez oczy ojca... wstrząsają- 
cymi błyskami. 
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Ach, te nasze wspólne wieczerze — 
te cztery nakrycia, z rozkazu ojca stale 
ustawiane — Twoje, Michasiu, ojca, 
moje i nieboszczki matki. Pomyśl, 
czy można przestać cierpieć, kiedy się 
widzi, jak łzy kapią z pod powiek oj- 
ca, ilekroć razy spojrzy na nieme, nie- 
zajęte miejsca. Pomyśl, co się ze mną 
dzieje wtenczas, kiedy napadnie mnie 
tęskno za Tobą i halucynacye przeszło- 
ści rozpalają mi wyobraźnię... 


Tu, nad morzem, zapominam o tem, 
lecz często wyrzucam sobie, że jestem 
podłym. Na co to moje osobiste szczę- 
ście, kiedy moi najbliżsi tak bardzo 
cierpieli” — na co ten taniec na gro- 
bach, na łzach, na cierniach w szalo- 
nej bezpamięci o tem, co było i o tem. 
co będzie? na eo ta cała tragikomedya 
ludzkiego szczęścia, które jest tylko 
fantazmatem chwili... 


Gorzko mi — o0, jak mi gorzko. 

Zacząłem ten list w porywie roman- 
tycznym, a kończę go elegią. 

Co mam począć? Powinienbym przy 
ojcu być i z nim pełnić służbę czatów, 
zali nie przychodzą duchy płaczące do 
wiązanki cierni, które wiszą pod por- 
tretem matki. Wstążka, która je wią- 
że — w krwi była maczana... 

Powinienbym. 

Moja dobra — nie potępiaj mnie za 
to jeśli tak nie uczynię. Gdybyś 
wiedziała, jak teraz moje serce pła- 
CZĘ 


Dn. 15 sierpnia. 


Jakie Wy macie dobre serca dla war- 
togłowa takiego, jak ja! Ucieszyłem 
się z Waszego listu, jak małe dziecko 
cieszy się z nowej zabawki. 

Macie słuszność. „Mbżna bawić się 
w konika polnego, dopóki to nie dzieje 
się z czyją krzywdą. Tam zaś, gdzie 
krzywda się poczyna, trzeba przemienić 
się w dobrego ducha“. 


Tem jednem zdaniem rozcięłaś, Mi- 
chasiu, wszelkie moje wahania. Odtąd 
stanę się poważnym, jak Anglik w swo- 
je Sundays, i będę łapał się za uszy, 
jeśli mi jakie głupstwo skoczy do gło- 
wy. Jaka szkoda, że mojej dobrej Mi- 
chasi niema tu przy mnie. Wszystko 
wzięłoby zaraz inny obrót. 

Lecz co do jednej rzeczy nie łudź 
się, kochana, ani na chwilę. Moja mi- 
łość jest całkiem poważna. Kto raz 
chce zacząć prowadzić porządne życie, 
musi patrzyć na miłość zupełnie inne- 
mi oczyma, jak ja patrzyłem dotych- 
czas. 


(D. c. n.) 
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Wylaczna 


Najstarsza w kraju fabryka silnic (motorów): 


GAZOWYCH, 
NAFTOWYCH. 
SPIRYTUSOWYCH 


Więcej jak 1,000. 
silnic w ruchu. 


Wyłączna reprezentacya dla Kijowa i przyległych gubernii 


STEFAN WĘGLIŃSKI 


Biuro Techniczne w Kijowie. 


Prorezna Nr 3. 
Katalogi i kosztorysy wysyłają się na żądanie. 


A621-9-2 


Dla wszystkich dostępne 


ANGIELSKIE PALTOTY NIEPRZEMAKALNE 


Damskie od rb. 8 kop. 50. Męzkie od rb. 12. Narzutki mary- 
narskie, pełeryny, rotundy i inne 


Fabryka nieprzemakalnego ubrania 


Dom Handl. B. M. i A. Wajsman 


Skład w Kijowie, Kreszczatik Nr 9, tel. 1408. 
Największy w Kijowie skład nieprzemakaln materyi i 
paltotów własnej fabryki i najlepsz. angielskich fabryk. 


Wzory z Londynu i Berlina otrzymują się co 
tydzień. A6283 
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Chemicznych Przyborów i Reaktywów 
Olszewicz i Kern 


Został przeniesiony z ul. W.-Włodzimierskiej Nr 46, 
na Kreszczatik Nr 5 


iw dalszym ciągu poleca się łaskawym względom Szanownej Klienteli. 


Pracownia sukien damskich i ubranek 
dziecinnych 


Basejna Nr 52 m. 2l. 


Ceny przystępne. Wykończam starannie i na czas. A660—3—2 


CENA 


w Kijowie 
w magazynie 


Mikołajewska Nr I3. 
Ceny fabryczne. 


R. Machczyński, Warszawa, 


à |Ozdoby do ogrodów, 


Naczynia ogniotrwałe 


Ls 
IK m 


sprzedaż i sklad 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 
Kijów, Kreszczatik Nr. 9. 
Poleca kandydatów na posady: za- 
rządzających majątkami, lasami, eko- 
nomów, leśniczych. A813 


DO 


BANATKI 


Cisawki, jęczmienia browarowego. 
Oryginalne nasiona 


Zakupi na Węgrzech i Morawach p. 
K. Grabowski, oraz dopilnuje osobi- 
ście oczyszczenia i wysłania. Pro- 
simy o wczesne zamawianie 


L. Zdrojewski i K. Grabowski 


A 


Kijów, Kreszczatik 25. 


Fabryka Kas Ogniotrwałych 


J. MAJEWSKIEGO 
w KIJOWIE 

Funduklejowska Nr. 4. 
w Rekomenduje kasy stalowo. 
iĄ4 pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen- 

niki wysyłam na żądanie. 

A33—83— 


Rzym.-Kat, Tow. Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dl: do- 
starczenia takowej pracownikom inet- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska. 


| Instytuckal. 


NAJWYŻSZE CENY za starożytne i 
rzadkie przedmioty, brylanty i perły 
płaci tylko specyalny mag. Anti- 
quités“ M. ZOŁOTNICKIEGU, tel. 566. 
Ocena i informacye gratis. Osobiście 
i listownie 


Instytucka l. 


Słoje  hermetycznne 
do konfitur. 

Dzbanki kamienne do 
wody, piwa i t. p. 


opłotki, figury, wa- 
zony, kule szkla- 
ne. 

Garnitury do umy- M 
walni, szkło stoło- Și 


we. 
Porcelana, Majolika. 


do gotowania. 


Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas | i 


S. Zwierzchowskiego 


w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531 © 


,( Grand Prix 
( złoty medal 
złoty medal. 


w Łondyni 


w Paryżu 


A571—S | EB 


Nr. 123 


trego manewru, że 


kładą obcy lichy towar w nasze, 
do złudzenia do naszych podobne. 
Zwracamy przeto niniejszem uwagę Sz. publiczności 


Główny skład Carsko-Sielskich fabryk 200 
Ernesta Lange. 


Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834. 


Największy skład tapet we wszyst- 
kich stylach rosyjskich i zagranicz- 


pod., p. winnie., maj. polski sprze- 
Wiad. W.-Zytomierska 4 m. 7. 
R364-10-2 


kasyer lub kasyerka, 
nauczycielka Polka lub 


Potrzebni Są: 


nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej- |Rosyanka, rządca buchalter, Francuzka 


scowym wysyłają się na żądanie prób-|i Niemka. 


ki gratis. A323—11—11 


Ostrzeżenie. 


Dowiedzieliśmy się, że od pewnego czasu niesumienni 
kupcy nadużywają zaufania publiczności w ten sposób, że 
sprzedają bieliznę papierową 
obcego wyrobu za naszą, dopuszczając się w tym celu chy- 


znacznie gorszego gatunku 


lub też w pudełka, 


na to nadużycie i uświadamiamy zarazem, że każda sztuka naszej bielizny opa- 


trzona 
bryczną 


jest 


naszą firmą Mey & Edlich, Leipzig i naszą marką fa- 


Niey i Edlich 


Leipzig-Plagwitz. 


Niema ZIMWYGH i WILĘOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w piecach 


MULTIPLIKATOR 
Pat. GASSELSEDER, NIEMECZEK 
i KŁOBUKOWSKI. 
ogrzewa pokój w 30 m. do samej 
Piece żelazne m 


nie wydzielają swądu, Ww pk ciepło 8 


Biuro Techniczne Dr. W. P 
Warszawa, Aleja 


Główny 
sklad 


Jerozolimska 71. 


3 Medale Złote: <2 


OGRZEWANIA 
podłogi Oszczędza do 50°/, opału 
ultipiikatorowe. 
odzin po napaleniu. 


ŁOBUKÓOWSKI inż. chemik 


A608-10-2 


Księcia 
A. Druckiego- 
Lubeckiego 


W“ 


Kijów, Kreszczatik 19, naprz. Dumy, 
poleca po cenach fabrycznych: Serwisy stołowe, Garnitury do herba- 


ty, kawy, przybory do umywania. 


do kwiatów (Cachepot), figury terracotowe. 


Jockej Club. Słoje hermetyczne do 


Szkło krajowe i zagr. 


Wazony 
szklanki 


Majoliki (Vollauris), 
Naczy- 


konfitur, miodu, masła i t. p. 


nie kamienne ogniotrwałe. Każdego 1-go, 2-go i 3-go miesiąca wyprzedaż to- 


warów wysortowanych za pół ceny. 
A652—4—83 


+ 


.MLEF 
e" 


Jdeainy pok arm dla 


Oryginalne tyiko we francuskiem opakowaniu z czerwoną etykietą głó- I 
wnego przedstawiciela p. Fabiana Klingslanda. 2 


Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia. 


EKO zgęszczone 


Zarządzający E. Podgórski. 


ECI 


NESTLEA 


dzieci podczas lata. 


% 


(3 
«> 
< 


SYNDYKAT 


ROLNICZY 


Kijów, Bulwarna Nr 9, 
Wyłączne przedstawicielstwo fabryk: R. & T. Elwortiego — siewniki, 


żniwiarki. 
Claytona — parowe garnitury, 


A677 


Szuwałowa — blacha do dachów. 
Sprzedaż różnych maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion. 


OLSZEWICZiIKERN 


w Kijowie, Kreszczatik Nr 5. 


Przedstawiciele Fabryk: 


Tried- Krupp, Ake, Towarzystwa Grusonwerk 


Windy, młynki „Excelsior“, Kompletne 


urządzanie fabryk cementu i olejarni. 


Wegelin i Huebner Halle nis. 


Pompy parowe i powietrzne, kompresory, chłodniki 


_d GUSOWWERK 
jar aenea 


Zjednoczony 


Nowootworzony skład tapet 


Petersburskiej 


Fabryki D. P. Pawłuchina i zagrani- 
cznych fabryk tapety od8 kop. zwy- 
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtowa i 
detaliczna. Właściciel I. ALEKSAN- 
BROW. Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553. 


Mechanicznych Zakładów Niles, 


Tokarnie, heblarki, wszelkie maszyny do drzewa i metalu. 


ch Fabryk Ultramaryny 


Ultramaryna marki Z. D. i N. A. R. i innych 


Zakładów Rur Mannesmanowskich. 


Oddział chemicznych aparatów i reaktywów. 


Pensyonat hydropatyczny 


D-ra J. Koląozkowskiego 


w Szczawnicy, 


cały rok otwarty. Nowo założony park 
dla pensyonarzy wyłącznie przezna- 
czony. 
Kuchnia wykwintna i hygieniczna. 
Ceny przystępne. 


Zarząd. 


Pokój do wynaj. przy pols. rodz., mo- 
| żna z całem utrzymaniem. Pu- 


Na żądanie próbki wysyłają się. 


WILHELM EICHHORN, 


współpracownik firmy 
po długich i ciężkich cierpieniach 


SI, Bajkowym. 
20 


80-go czerwca, o czem w głębokim żalu szef i koledzy zawiadamia- 


szkińska 12, m. 12. R354 


„Schmidt i Zabłocki“. ą 
w 66-ym roku życia zmarł dnia 


ją krewnych i znajomych. ; 
Eksportacya ciała odbędzie się d. 2-go lipca, o godz. 3-ej po 
połud. z domu przy ul: M.-Podwalnej pod Nr 27, 


do kaplicy na 


Sg | Woroneż, Charków, Po- 
W | torsburg 


s | Połtawa, 


EŃ | Towar.-osobotwy I i III 


Michajłowska 16, m. 60. 
A656-3-3 


af oza 
NOWOŚĆ: konkurencvą Portrety 
do natur. wielkości z mał. fotografii 
od I rb. 50 k., w artystycznej pracowni 
„„Ars<*, Kijów, Kreszczatii 39 nap. 
ul. Funduklejowskiej. A661 


Ucząstki ziemi w najpoluaniowszej 
części Krymu, podzielone w naturze i na 
planie, w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro- 
dy i czwartki od godz. 1-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665 


Potrzebna uczenica aptekj'ska. 


Michałowska 16 m. 60. 
A659-8-2 


W Kijowskim Klubie Polskim 


„OGNIWO* 


oddaje się bufet restauracyjny. 
Lokal, światło i patenty opłaca Klub. 
Oferty piśmienne uprasza się nad- 
syłać do Rady Gospodarzy Klubu, Kre- 
szczatik Nr 1. A6883 


EEEN 


= Mysa 


Tania Wypoiyoalia 


; polskich. 
KOSCIELNA Nr 12. 


Stale otrzym. nowości 


Prenum. 18 pism i gazet. Abonament 
mies. 20 k., kwart. 50 k. Kaucya 50 k. 
R352 


in W gospod. Al. Buszczyń- 
Sprzedają skiego pszenice nań 
sienną Szampankę, Cisawkę, Banat- 
kę pod., egipską i Tryumf żyto Pet. 
kuskie po 1 rb. pud z workiem. St. 
Rachny. Próbki wysyła się bezpłatnie- 
Adr.: pocz. tel. Dżuryn, gub. pod. 
Sapieżanka. R357 


Lekcye Buchalteryi 


udziela autor artykułów w dzied. buch. 
w miesięczniku „Szczetowodstwo*, 

I. Kiperman, M.-Błagow. Nr 57, przyjm. 

od 2—7 po południu. R358 


ES 


Żądajcie wszędzie 


Mydła do bielizny 


chemicznej i mydlarskiej fabryki ma- 
gistra farmacji 


ALBERTA ZEJDELA 


Dobroć mydła jest bez konkurencyi! 
Oszczędność 30—509/, wobec innych 


gatunków. A588-50-5 
N d z powodu braku pracy. Pro- 

6 Za szę i błagam o pracę, lecz do- 
stać nie mogę. Mam siedmioro dzieci, 
bezrobocie doprowadziło nas do nędzy 
ostatecznej, z głodu umieramy. ZWTE 
cam się do sere litościwych z prośbą 
o pomoc. Kuznieczna 51, m. 7, A. Ko- 
zerawski. R315-8.8 4 


~ ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. — 
(Od I8 kwietnia 1906 r.). 


Odch. 
z Kijowa 


[>] 
© 


S| Przych. 
do Kijowa 


STACYE 


a 
ai 


god. min. 


god. min. 


Połud.-Zach. Kolej 


Kuryer I i I, Odesa, 
Kiszyniów . . „A 
Kuryer Ii II, Brześć, 
Warszawa 
Pocztowy I, II i III 
Odesa, Brześć, Grajewo, 
Humane d 488 3 
Pocztowy I, II i M 
Sarny,Kowel,Warszawa] 3 
Osobowy I, II i III 
Brześć, Białystok, Gra- 
cwo 

Osobowy 1, II i III Hu- 
MUBAOdGESA . . . „IB 
Osobowy I, ILi III Ber- 
dyczów,  Radziwiłów, 
Wiedeń 
Osobowy I, H i IH Ode- 
sa, Wołoczysk 
Osobowo.- uw. 
Odesa, Brześć. = -|l5 
Pocztowy I, II i HI Zna- 
mionka, Mikołajów, E- 
katerynosław . . , „Ji 
Osobowy I, IL i TIL, Zna- 
mionka, Mikołajów, E- 
lizawetgrad . . . i 
Osobowo-Towar. 1, II 
i II, do Białej Cerkwij27 
Osobowy I, LI i III Sar- 
ny, Kowel, Warszawa, 
Wilno, Petersburg . .] 5 
Szybszy tow. IV Kijów 
Odesa, Brześć i Zna- 
mionka 
Osobowy I, I! i II, Fa- 
stów, Znamionka, Eka- 
terynósł., Sewastopol i 
Rostów n/D. . . . . 


1| 9.00 w. | 2| 9.45 r 


6.55 w. 11.00 r. 


9.15 r. | 4) 9.00 w. 


11.25 r. | 4| 8.25 w. 


12.05 n. 
12.80 n. | 6 


6.56 r. 
6-155". 


8.25 w. |12| 10.26 r; 


9.35 w. | 8| 8.15 r. 


8.00 r. 


[Li IM, 
7.30 w. 
g| 10.50 r. 5.59 pp. 


7) 11.20 w. 


5.00 pp. 


11.50 w.| 6 


T 12.50 n. 


3| 7.48 r. 


Moskiewsko-Kijowsko- 
Woroneska Kolej. 


Pośpieszny 1, Ii IN 
Moskwa j à 
Pocztowy I H 1 LI 
Moskwa _ = - . „| 4 
Osobowy, H i III Mo- 
skwa, Woroneż . . „| 6 
Osobowy I II III Kursk, 


Kijowsko-Połtawska 
Kolej. 


E | Pocztowy I, ILi HI Kre- 


mieńczug, Połtawa, 

Charków . . -_: 
Pośpieszny I, II i II, 
harków, Ło- 
zowa, Rostów Sewastop.| 2 8.47 r. 


Połtawa, Charków . .|12 9.45 w. 


dzies. czarno. przy st. kolei gub. 


